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Francja i Niemcy nie mogą ciążyć do wzajemnego zniszczenia. 

Zostaniemy przyjaciółmi, czy wrogami? 
Pacyfistyczne oświadczenie Goeringa. 

tt 

Paryż. (Pat). 5 października. Specjal­
ny sprawozdawca ..Paris Soir" znany 
publicysta Saucrwein ogłasza wywiad 
1 Goeringiem. Premjer pruski oświad-
c*ył z naciskiem, że Niemcy 

nie chcą wojny. 
Francja i Niemcy nie mogą dążyć do 
Wzajemnego zniszczenia. Żadna wojna 
^przeszłości nigdy do tego nie dopro­
w a d z i ł a i n i c doprowadzi w przyszłości. 
Naród niemiecki nie rozpocznie wojny 
*dyż z bvt mało ma do wygrania, a du-
*o do stracenia. 

— O skrawek terytorjum — mówił 
Goerin;* — również b i ć się nie będzie­
my ale przeciwko wrogowi, który 
Pragnąłby nas zniszczyć, prowadzić bę-

^ bierny wojnę 
do ostatniego człowieka. 

znamy idei rewanżu. 
Goering twierdzi, że zakazał śpiewa-

n * a starei piosenki niemieckiej. , , S i e -

freich wollen wir Frankreich schlagen". 
W dalszym ciągu premjer pruski 

"fcasadniał potrzebę posiadania broni 

defensywnej, a w szczególności lotnic­
twa. Minister pragnąłby zreformować 
niemieckie lotnictwo komunikacyjne i 
zastąpić stary nie dający gwarancji 
bezpieczeństwa sprzęt, nowemi sprowa 
dzonemi aparatami trzymotorowemi. 
Młodzież niemiecka musi się oswoić z 
lotnictwem. Oto. dlaczego Goering po­
piera lotnictwo sportowe i szybowce, 
które nie mają nic wspólnego 

z przygotowaniem do wojny, 
nic potrzebna jest Niemcom i obrona 
powietrzna. 

— W każdej chwili Niemcy — zda­
niem Goeringa mogą być zaatako­
wane przez sąsiadów — sprzymierzeń­
ców Francji. Tym atakom, mającym na 
celu zniszczenie Niemiec, nie mogłyby 
się one teraz oprzeć. W celu obrony 
chciałby więc Goering posiadać małą 
flotę powietrzną, złożoną z aparatów my 
śliwskich. 

W zakończeniu Goering w y r a ż a 
przekonanie, że czas już z l i kw idować 
n ieporozumień^, b i e l ą c e Francje i 

Prezydent Rzeczpospolitej 
dziś wyjeżdża do Krakowa 

Warszawa, 5 października. Dziś po 
południu wyjedzie z Warszawy do K r a ­

towa specjalny pocias, którym uda się 
J « uroczystości workowe w Krakowie 
"rezydent Rzplitej z premjercm Jedrze-
ł ą c z e m i prawie wszystkimi ministrami. 

Dotychczas nie zostało jeszcze postano* 
wionę, czy minister Spraw Wojsko­
wych marszałek Piłsudski wyjedzie 
tym samym pociągiem, czy innym, albo 
samochodem. 

Kanclerz Dollfuss czuje się dobrze. 
Już w sobotą weźmie udzia ł w wielkiej rewji. 

Wiedeń. 5 października. W środę w 
tattalrze św. Szczepana, kardynał In-
l l tzer odprawił Msze św. na intencje 

nowrotu do zdrowia kanclerza 
Dollfussa. 

Wiedeń. 5 października (Tel. wł.) 
^ l e n n i k ; austriackie omawiając prze­
biec zamachu i śledztwa, podaiią. że w 
niicszkaniu Tert i la znaleziono wie lką 
"ość obciążającego materiału- dowodzą 
r-ego przynależności zamachowcy do te 
r or \s ! \c / -ne i organizacji hi t lerowskiej . 

Wiedeń. 5 października. (Tel . wł.) 
W związku z zamachem rewo lwe­

rowym na kanclerza Dollfussa areszto­
wano 10 osób, 
z k tó rych 8 znajduje się jeszcze w are­
szcie. Wszyscy oni stoją pod zarzutem 
wspófdzfałania w zbrodni, co zostało 
na podstawie śledztwa stwierdzone. 
Wszyscy aresztowani należą do hit le­
rowskich organizacyi w Austr i i . 

Kanclerz Dollfuss czuic się dobrze i 
już w najbliższa sobotę weźmie udzteł 
w wielk ie j rewi i ..Fror.tu Ojczyźniane­
go", jaka odbędzie się w Wiedniu. W 
związku z tem Dollfuss wygłosić ma 
przemówienie. 

M a n i f e s t a c f a 
ludności m. Łodzi na rzecz Pożyczki Narodowej. 

w* Łodzi odbyła się w tych dniach żywio Iowa manifestacja ludności na rzecz Po­
życzki Narodowej. Pochód, liczący około 6.000 uczestników udał się przed gmach 
Województwa, gdzie specjalna delegacja z komisarzem rządu m. Łodzi inż. Wo­
jewódzkim złożyła na race Wojewody odpowiednią rezolucję. Na zdjęciu — 

delegacja na audjencji u wojewody Hauke-Nowaka. 

f Żeton Pożyczki Narodowej i 
k t o p o s i a d a , o t r z y m a 10° / 0 r a b a t a do 1 / X I . 33 

w * " 5 5 3 w Łodzi, Piotrkowska 120 
w Warszawie Marszałkowska 102, Chłodna 25 

R . Ł I N K O W S K I 
w y r o b y : N o ż o w n i c z e , p l a t e r o w a n a , n a c z y n i a k u c h e n n e , g a l a n t e r j a m e ­

t a l o w a . O s t r z ę I p l a t e r n j ą w s z e l k i e p r z e d m i o t y . 

Niemcy. Jest to jednak bardzo trudne 
i wymae- i bardzo dużo odwagi c y w i l 
nej, niezbędnej do zwalczania pew­
nych u p r z i a ł u ń . Tę odwagę i środki 
ku temu 

posiada kanclerz Hi t ler , 
k tó r y może przyjąć na siebie odpowie­
dzialność za def in i tywne rozwiązanie, 
wiążące cały naród niemiecki. Goer i rg 
pragnie, aby we Francj i znalazł się 
również rozporządzającym temi potęż-
nemi środkami cz łowiek, k tó ry mógłby 
ze swej st rony doprowadzić do porożu 
mienia. Półśrodkami operować tu nie 
można. Powstanie konieczność opowie 
dzenia się: zostać przy jac ió łmi , czy zde 
cydowanymi wrogami . 

Z pobytu króla jugosłowiańskiego w Rumuaji. 

Król jugosłowiański Aleksander w towarzystwie króla rumuńskiego Karola I I 
składa wieniec u stóp pomnika żołnie rzy serbskich poległych podczas wop-

ny światowej w walkach pod Dobrudzą. 

P o w y d o b y c i u 11-stu g ó r n i k ó w . . . 

WZRUSZAJĄCE SCENY RADOŚCI 
• n a r u m o w i s k u k o p a l n i „ P o l s k a " , 

Mata Dąbrówka. 5 października. 
Szczegóły wstrząsającej katastrofy na 
kopalni ..Polska" przedstawiają sie na­
stępująco: 

Na mulej kopalni „Po lska" w Małej 
Dąbrówce, aaieżącei do pp. Noglika i 
Kr iccera wydarzyła,, się -katastrofa gór­
nicza, w chwi l i gdv w podziemiach ko 
d . t I i i i znajdowała się nieliczna zresztą 
zmiana nocna 6 górn ików i» gdy właś­
nie zmiana ta miała być zluzowana. 

Obie zmiany spotkały się właśnie 
na górnym pokładzie, gdy z szybu w y ­
ciągowego zaczęły wydobywać się po­
dejrzane szmery \ belkowanie 

zaczęło trzeszczeć. 
Hórnicy w mig zorientowal i sie w sy­
tuacji. i« jakgdyby przeczuwając grożą­
ce im niebezpieczeństwo schronil i się w 
bezpieczne miejsce na dolnym ganku t. 
zw. ..Alter Mann" na głębokości około 
0 0 metrów. Jeden z nich, górnik Gacek 
cefnał się jeszcze w ostatniej chwi l i 
przez górny ganek do szybu powietrz­
nego skud wydostał sie po drabinkach 
na powierzchnię. 

W międzyczasie jednak na powierz­
chni kopalni zresztą bardzo p r y m i t y w ­
nie zabudowanej, zaczęły się dziać nie­
samowite rzeczy. — Obecny w portier 
ni w odległości zailedwie 5 met rów od 
szybu wyc iągowego dozorca k u w ie l ­
kiemu przerażeniu zauważył , że w y s o 
ka wieża wyc iągowa (konstrukcj i żelaz 
nej) pochyla sie coraz bardziej w bok 
1 coraz e łeb i t i 

zapada się w ziemie. 
Jeszcze mała chwi lka a wśród ogłusza 
jącego huku cały kompleks w ieży ru ­
nął ma boczną ścianę sor towni kopalnia 
nej która po części uległa zniszczeniu. 

Wszystko działo się b łyskawicznie. 
Zawalenie sic w ieży kopalni, znadchiją-
cel się na wzniesieniu nie mogło oczy­
wiście ujść uwadze okolicznych miesz­
kańców. To też w 15 minut oficer in-
spkecyjny komendy Policj i w Ka tow i ­
cach kom. Lacheta. został już zawia­
domiony przez telefon przez jakąś z na 
zwiska nieznaną kobietę orientującą się 
w położeniu, że „kopalnia ..Polska" się 
zawalf ła". 

Do akcji ra tunkowej p rzy łączy ł się 
również górnik Gacek, k o r y jaiko jedy­
ny zdołał sie ocalić przed zasypaniem. 

Wed ług opowiadań uraowanego gór 
:Uka obsunęła się piaszczysta ziemia pod 
naporem ciężaru w ieży wyc iągowej do 
głębokości około 40 me tów i a pozostali 
w podziemiach górnicy mfeli podobno 
schronić się do dolnego pokładu. 

Dokoła oparkanienia kopalnianego 
zebrały się 

tysiączne tłumy 
okolicznych mieszkańców, a przy wej­
ściu na kopalnię rodziny zasypanych z 
rozpaczą i łzami w oczach oczekiwały 
pierwszych wiadomości o losie swych 
na;bliższych, pogrzebanych w kopalni. 

Co chwila wpada do portjerni 
zapłakana żona matka, czy siostra 

jednego z zasypanych, pytając się o ich 
los. Wreszcie jednak z dołu nadeszła 
radosna wiadomość, że ostatecznie już 
przewiercono otwór do szybu, zabez­
pieczono go przed dalszem zasypaniem 
deskami, że udostępniono zasypanym 
dopływ powietrza a że już porozumia­
no się z zasypanymi, którzy są zdrowi 
i cali. 

Zasypani górnicy przez zaledwie kil 
kumetrową ścianę dali znać, że ze swej 
strony również pracują nad usunięciem 

zawalisk. 
Jest więc nadzieja... 

Jeden z kieru,ących akcją i „ . , ' ; r > -

wą inżynierów oświadczył że, o ile ko 
lumna ratownicza nie zakończy swej 
akcji korzystnie w ciągu najpóźniej 20 
godzin, należy się obawiać, te wskutek 
przerwania kabla wodnego części po­
dziemi w którym znajdują się zasypani, 
mogą 

zostać zalane wodą. 
Pod ziemią — jak późniei ustalo­

no — n.i głębokości 80 met rów na d :l 
nym pokładzie pozostało żywcem za­
sypanych 11 górn ików, pochodzący d b 
z Ma łe j Dąbrówk i . 

O godzinie 19 ot rzymano wiado­
mość, że akcja ratunkowa uwieńczona 
została zupełnym sukcesem. 

O godzinie 18 wydoby to z pokładlu 
6-ciu zd rowych i całych górn ików, a 
w pół godziny później resztę, t. j . 
5-iu, k tó rzy nie ponieśli również szwon 
ku na zdrowiu . 

P rzy wejściu nu kopalnię w chwi l i 
wydobyc ia zasypanych górn ików r.:zc 
g ra ły się trudne do opisania s^eny ra 
dości. Ludzie padali sobie wzajemnie w 
objęcia, całując się i ściskając. I w do­
mach uratowanych górn ików zapano­
wała znowu radość i szczęście. 

Dziś koniec subskrypcji! 
Wszystkie kasy przyjmują zapisy do g. 12 w nocy! 

Krwawe utarczki w Irlandfl. 

D o l a r 5 , 7 2 . 
P r y w a t n i e dolar papierowy w żą­

daniu 5.75 , w płaceniu 5.72; dolar z ło 
t y w żądaniu 9.05 w płaceniu 9.02; 
funt angielski w żądaniu 27.50, w pła 
ceniu 27.30; rubel z ło ty w żądaniu 4.75, 
w płaceniu 4.72; marka w żądaniu 2.12, 
w płaceniu 2.11; za 100 f ranków f ran­
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 34.95. 

Bank Polski dziś w godzinach ran­
nych kupował dolary po 5.70. 

toiBteiMLLM? 
Niebieskie koszule faszystów irlandzkich na czele zakazanego pochodu w mie­
ście Cork. PodcTf.s starcia z policją około 40 uczestników demonstracji odnio­

sło ciężkie rany. 
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Wszystkie kasy kolejowe w całe] Polsce 
sprzedaj tanie b lety powrotne do Krakowa. 

Warszawa, 5 października. Na świę­
to Jazdy Polskiej w Krakowie, przy-
znało ministerstwo komunikacji wszyst 
kim uczestnikom, niezwykłe a miano­
wicie 75 procentowe ulgi indywidualne. 
Zniżki te otrzymać można 

na wszystkich stacjach 
calei sieci Polskich Kolei Państwowych, 
na azcle do Krakowa i spowrotem. 

Przy zakupywaniu biletów Z tą 
zniżką, nie potrzeba żadnych formalno­
ści, 

wystarczy ustne oświadczenie 
przy kasie biletowej, że jedzie sie do 
Krokowa na święto Jazdy Polskiej. 

75-procentowe ulgi kolejowe aa 
przejazd do Krakowa i spowrotem wy­
dawane będą na następujących zasa­
dach; 

Uczestnicy zjazdu krakowskiego za­
kupują na stac ach wyjazdowych bile­
ty na przejazd do Krakowa i spowro­
tem z zastosowaniem 75-procentowej 
zniżki od cen normalnych. 

Podróż do Krakowa może nastąpić w 
czasie począwszy od pierwszej minuty 
doby 5-go października z tem, że przy­
jazd do Krakowa nie nastąpi póżn<ej. 
jak o godz 9-ej rano w dniu święta Jaz 
dy Polskiej, dnia 6-go października. 
Okres na powrotne wyazdy z Krako­

wa, ustalony został na czas od godz. 
15 po południu dnia 6-go październi­
ka aż do godziny 24-ej w dniu 7-go paź 
dziernika. 

O ile zamierza się przejść do klasy 
wyższe j , lub do pociągu droższego — 
to zarządzenie ministerstwa komuni­
kacji zezwala na to, wymaga ty l ko , 
aby uskutecznić dopłatę przy kasie, 
gdyż jedynie w tedy zastosowana bę­
dzie 75-procentowa zniżka. W pociągu 
natomiast, w razie miara rtrzc '<<-i;< 
do w y ż s z e j k lasy, lub do pocfugii dr. / 
szego — konduktorzy pobierać nu gą 
ewentualne dopłaty, ty lko w w y 5 >koś 
ci różnicy cen normalnych b i b t ó w . 

DYSPENSA O D P O S T U . 
Kraków, S października. „Książe A r 

cybiskup Krakowsk i udzieli ł spowodu 
wielk iego zjazdu na uroczysty obchód 
odsieczy wiedeńskiej dyspen*y] od po­
stu w przysz ły piątek 6 bm. tak dla 
miasta Krakowa, jak i dla wsi okolicz­
nych, w których wo jsko się znajduje. 

Kurja arcybiskupia poleciła by dnia 
6 b. m. na odgłos dzwonu Zygmunta 
około godz 14 min. 15 dzwoniono we 
wszystk ich kościołach krakowskich 
orzez 15 minut" . 

Staś Zaremba w odmętach Wisły. 
Sztuczne oddychanie uratowało mu życie. 

Warszawa- I października. Podczas 
przejażdżki ka*ak!em nod Bielanami 
wskutek przewrócenia sie łódki , zaczął 
tonąć Staś Zaremba i kuzyn jego' Boh­
dan jorasz. Sytuacja bv ła bardzo tragi 
czna. gdyż nikt nic słyszał k rzyku toną 
cych. W ostatniej chwi l : n. Jurasz od­
zyskał przytomność i resztkami sił zdo 
}ał wyra tować sie oraz swojego towa­
rzysza. 

cfagnac go za w łosy . 
Staś Zaremba bv ł zupełnie nieprzy­

tomny i dopiero po dłuższem stosowa­
niu sztucznego oddychania doprowadizo 
no go do przytomności. 

W bieżącym roku nie uczęszcza on 
dc szkoły, gdyż lekarze zalecili mu 
przerwanie nauk. wskutek tego- że zdro 
wie lego nadszarpnięte ciężikiemi przej ­
ściami, fest bardzo osłabione. 

Słodka zawartość gorsetu. 
• • • • • • Niezwykłe odkrycie strażnika. 

Wieluń, 5 października Wpoblizu 
Działoszyna funkcjonarjusz Str. Gran. 
natknął sie na znaną sobie Franciszkę 

Stąpień z Wiocho wic, której zacho­
wanie sie i*k i również tusza dały du­
żo do myślenia.. 

Strażnik zatrzymawszy przechodzą­
cą przekonał się, że tusza ta nie jest 

naturalną gdyż Stępniowa posiadała 

D O K T Ó R 

K L I N G E R 
Spec i . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do I I rano ' od « do h wlec;, 

w niedziele < święta od 10 do 12 w p o i 

D r . raed. 

L. B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

S p a . n l e t a choro .> w e n e r y c z n y c h 
e k ó r a y c b l i n o c m o p ł c i o ivyeh 

CEGIELNIANA 15, teł. 149-07 
P r z y i a s u j e sd rodź. 8 - 1 1 i a d 4 — • 

w n i e d s e l o i i w c t a o d g o d z . 9 — 1 . 
O l a n i e z a m o ż n y c h ceny leciaic. 

Dr . m e d . 

MARK0W1CZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35. 

Przyłowie od • do |a ,*NO i od 2 do 8 wleczoi 

na sobie coś w rodzaju gorsetu w któ­
rym zaszyte hyło 

.... 7 paczek sacharyny 
pochodzenie. z * g r * i i v c z B a § > . l . - . i w * w , '»• '• 

Orginalny gorret wraz z jego słodką 
zawartością przesłano do Komory Cel­
nej — Stępniowa pociągnięto do odpo­
wiedzialności sądowej. 

Dr. med. H E N R Y K 

Z I O M K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

6-go Sierpnia 2 
p r z y m a o o d 2 — 4 1 o d • — 9 w l e c z , 

w n i e da. 1 » w i a t a o d 1 0 — 1 p o p o t 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a © 4 . 
t o l o f . 1 8 5 - 4 * 

p r z e j m a e o d 11 — 2 i e d 7 - W* w i e c z . 

w n i e d z i e l e i * w e t i e d 10 — 12 w peł. 

D o k t ó r 

H . I Z U M A C H B R 
C h o r ó b * s k ó r n a • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56 . lei. 148-62 
K r z y m u e e e d z i e a a i a e d l 1 ' , — 4 ppŁ 
e d 6 — V w i e c z w n . e d u t l . i i w i . t z 

e d 1 0 - I w p o l . 

C a n y ł ą c z n i c o w e . 

D r . m e d . 

La N I T E C K I 
e h o r o b y a k o r u a , w e n e r y e z a a 

< a a o c s o p t c . o w o . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
P r z y j m u j e od 8—10 rano i od 5—9 wiecz. 

W niedzielę i święta od 9 do 12 w pol. 

D o k t ó r 

S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t ę c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, t e l . 144-92 
Przyjmuje od8— 8 8 0 rano 4—6 i od 8—9 w. 

D r . m a d . 

F. Rosa łowsk i 
C h o r o b y k o b i e c a i a k n s z a r j a 

przeprowadzi! się na ul. 

Piotrkowską 161 
przyjmu e od 5 — 7 popol. 

ta K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b a k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

» m c c z o p l c i o w y c h 
p r z e p r o w a d z i ł t i e • • a l . 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

P r z y j m u j e o d 8 - 2 i od 5 — 8 w l e c z , 
w uiedz e l e 1 sweta od 8 — 2 po pol 

U r , m a d . 

Z. STACH0WSKA 
a k n s z a r j a i c h o r o b y k o b i e c a 

Piotrkowska 153. tel. 145-10 
p o w r ó c i ł a 

p r z y l m e j e e d 2 — 4 1 S — 8 w i e c z 

D r . m a d . 

H . KLACZKO V i i 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

P r z y j m , c o d a . o d 10—12 -. d o 5 — • p o p o l . 

Ceny lecznlcowe. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

( — ) W c z o r a j p o c z t e r o d n i o w e } p r z e r w i e , a p o w o -
ć c y Ł n e j o b r a d a m i p r a w n i k ó w n i e m i e c k i c h , w z n o w l o 
::j v, L i p s k u p r o c e s o p o d p a l e n i e R e i c h s t a g u ^ 
O : 0 a i ż o n y r a n d e r L u b b * s t a l e z m i e n i a ) s w o j e z e z n a 
u i a . N a j p i e r w p r z y z n a w a ł s ię d o p o d p a l e n i a , p o t e m 
3v. e z e z n a n i e c o f a ł , a b y j e p o c h w i l i zaom p o t w i e r 
d z l ć R o b i t o n w r a ż e n i e c z ł o w i e k a u m y s ł o w o u p o -
i i e C z o n e g o . W o d r ó ż n i e n i u o d n i e g o o s k a r ż o n y T o r -
g l e r , p r z y w ó d c a n i e m i e c k i c h k o m u n i s t ó w k a t e g o r y c z ­
n a - / s n r z e c z a w s z e l k i e j w i n i e , p r z y t a c z a j ą c s z c z e -
f . l i w e a l i b i p o d c z a s p o ż a r u R e i c h s t a g u . 

( — ) M i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h F r a n c j i , p . 
1 ' ł u I B o n c o u r p r z y b ę d z i e i o f i c j a l n a w i z y t ą d o P o l ­
s k i p o z a k o ń c z e n i a n a a c h d B z t e e r o o k r e s a p r a c r o t 
l . i . j t - n l o w y c h w G e n e w i e . 

N a l e ł y s i e w i ę c l i c z y ł z J e m p w y j e z f l o i i v. J r u 
j ' e j p o ł ó w M r t n p e i n h t b w p o c z ą t k u : l i K i u d n U 
r b . 

t — ) . S k u z u n l w p r o c e s i e s a n o c k i m w y w i a d o w c a 
. i t k p w i c z i k o m i s n r z D l e w i ń s k i w n t e a l i z a p o s r e d -

n . t i w i . 1 1 a u u i * o b r o ń c ó w k a s a c j e p r z e c i w k o w y r o k o 
w i , n a t o r u i a ł t t r z c u i s k a z a n y R o m a n J a j k o p r z y j ą ł 
* y i o k i i u u p u c r e j e d s l u d y w e n l e k a r y . 

4 — ) W d n i u w c z o r a j s z y m w p r o c e s i e o z a b ó j -
e * w o i. p . H o l ó w k i s ą d u s t a l i ł 5 p y t a ń O l a l a w y p r z y . 
s ' . n y c b , p o c z e m z a b r a ł g l o s p r o k u r a t o r H l . r a s z e w -
f k i . ' 

W d n i u d z i s i e j s z y m p r z e m a w i a ć b ą d ą o b r o ń c y . 

( — ) W e d l e w i e c z o r n e g o d o n i e s i e n i a k o m l s a 
r z a K u n i i a l n e g o P o t y c z k i N a s o d o w o J o g ó l n a s u m a 
i rir r k r j p r j i . d o k o n a n a d o g o d z . U w i e c z o r e m w O n h i 
w o c r n j t j y m w y n o s i s t . 290 ,843 ,300 z ł . 

( — ) O p l a t a p o b i e r a n a p r z e z P A S T z a z a ł o ż e n i ' ; 
c , i ' . i t . i t f l r f o n t c z n e g o u l e g ł a p o w a ż n e j z e l a r -

- F e u z y s k a n i a z g o d y m i n . p o c z t 1 t e l n g r a f u o p ł t 
t a u t l a l o u a z o s t a ł a n a z ł , 6 6 o d k a ż d e g o n o w e g o t e l * 
f o n u ( z a m i a s t d a w n e j 1 7 8 z ł . , w z g l . 136, Jak p o b i e r a 
n a w o k r e s i e u l g o w y m ) . 

O b n i ż k a t a er o b e c n y c h c z a s a c h u p r z y s t ę p n i z n « -
L,Ą a z a k i r i d u D l e t e l e f o n ó w i n o t o w p ł y n ą ć n a p o w i e k . 
WNIT l i c z b y a b o n e n t ó w . 

O b n i ż k a w p r o w a d z o n a Jest n a c z a z n l e o g r a n i e z o 
VF, . 

( — ) B u n k P o l a k i s a p r s m a y i w i a d o m o ś c i . J a k o b y 
l i u l a l u m i a r o b n i ż e n i a s t e p y d y s k o n t o w e j o r a z r o z 
l u u t e n l a p o l i t y k i k r e d y t o w e j , 

( — ) L o d z k l o d d z i a ł W a g o n s U t e C o n k p o d a j e 
<'.:> w i a d o m o ś c i , z e w a g o n t y p i a ł n y I I I k l a s y Ł ó d a — 
l L w ó w I s p o w r o t e m . p o c z ą w s z y o d d n t a 8 p e z d z l e r 
D i n a a o a t a j e s k a s o w a n y . 

l—> S ą d o k r ę g o w y w Ł o d z i , o g ł o s i ł w c z o r a j p o 
t r z y d n i o w e j r o z p r a w i e p r z e c i w k o 15 c z ł o n k o m o k r e -
f r o r t g o k o m i t e t u z w i ą z k u z n t o d s i e t y k o m u n l e t y c e a e l 
v . . i o k . m o c ą k t ó r o g e z o e t a l l s k a z a n i : t 5 - l e t n i W i e - ' 
d y r ł a w N o g a , 3 3 - I e t n l a R u r h l e F r e n k i e l 1 1 8 - l e t n l J a 
'<i\i L e j b B i a ł e k , k e a d y n a 3 l a t a w i e z i e n i a , 3 1 - l e t n i 
K i r o l O p p e n h e u n , M - l e t n ł I c e k K a t z . p o 8 l a t a w ł « 
l i e n . a , 3 2 - l e t n l L e o n W a t a — 6 l a t a w i e z i e n i a , 3 6 - l e t 
r l M o l t e s z F i d l e r 6 l a t w i e z i e n i e . 3 6 . 1 e t n l B r o n i s ł a w 
Ł n z u k ł e w l c z . 8 3 - l e t n l F l s z e l D a w i d M a ł e k , 3 1 > | e t a l 
A c r t m H e n o c h W i e r z b o w s l ć i , p o p ó ł t o r a r o k u w l e z i e 
NL% 3 7 - l c t n i J ó z e f I z a a k H u r w i o e — n a 4 l a t a 
w i ' . i ' e n i a , 3 4 - l e t n i L e j b J a s t r z ę b s k i . K J e t n l L u d 
w l k R o t a j c z y k , 2 9 - l e t n l L u d w i k F r a n k o w s k i < 2 8 - l e t n l 
W i k t o r K w i a t k o w s k i p o 1 r o k u w l e z i e n i a . N . l e t n i 
J a n k i e l G o l d m a n z o s t a ł u n i e w i n n i o n y z b r a k u d o w o 
d ó w w i n y . 

< — ) O g ó l n e z e b r a n i e z w i ą z k u r o b o t n i k ó w p r z e m y 
i ł u o d l e w n i c z e g o p o s t a n o w i ł o z a o s t r z y ć a k c j e , w s k u ­
t e k o d r z u c e n i a p r z e z p r z e m y s ł o w c ó w p o s t u l a t u o 
p r z y z n a n i e 3 0 - p r o c e n t o w e j n a d w y ż k i s t a w e k a k o r d e -

. „ ! < . „ ' . , ^ ; 

< — ) P o l i c j a ł ó d z k a o p i e c z ę t o w a ł a w c z o r a j a k l a i 
a p t e r z n y S l t k l e w l c a e 1 S k a p r z y ( b i e g u u l l e ITROM 

r . k l c g o i A n d r z e j a o r a z s k ł a d a p t e c z n y K u l c z y c k i e g o 
p r z y u l . ś r ó d m i e j s k i e j SS, z a s p r z e d a w a n i e n a r k o l y 
k ć n i n i e d o z w o l o n y c h s p e c y f i k ó w . 

D r . M a d . 

M . K L A C Z K O 
Chor uszu , nosa, g a r d l e I k r t a n i 

Piotrkowska 99, teief. 213-66. 
Przyhnuje 12 - 2 I od 5 - • po p o l 

C e n y l e c z n l c o w e 

DR M M i . 

N I E W I A Z S K I 
a l . A n d r z e j a S. T e l . 159-04 

p o w r ó c i ł . 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a . 

• e s e c s o p i e i o w e . 
P r z y i m u i e o d 8 d o I I i o d 5 d o 9 p p 

W n . o d s i e l a i ś w i e j t a o i 4 — 1 p p . 

Dr. J. N A D E L 
a k n s s e r — t; inokolotr 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

przeprowadził sit; na 
ni. A n d r z e j a 4, t e l e f . 2 2 8 - 9 2 

Z. R A K O W S K I 
ni . Piotrkowska 67 

T a l . 1 3 7 • 8 1 . 
s p e c j a l i s t a chorób uszu , nosa , 

g a r d ł a ł p łne . 
Przyjmuje od 12—2 i 5 - 7 . Od 1 0 - 1 1 i od 2—8 

W Leeznlcy Zgierska 17. 

L e k a r z d e n t y s t a 

D« TONDOWf l fA 
ul. Główna 61, tel. 174-93 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c 

Tbików d i a w o c * * * 0 y c h k o m p l e t y inteligencji rozpoczyna 
B B B B B a a a s a a a a a Szkoła naucz, warsz. 

ST. KŁOSOWSKIEGO, 
S i e n k i e w i c z a 6 1 , t a l . 248-44 . 

Kaneelarja czynna od 10 i pól do 21 i pół. 
Przyjmuje zgłozzenia aa lekcje oddzielne. 

Tłumy za trumną listonosza* 
Zbrodniarz mordował rewolwerem i kastetem 

Kraków, 5 października. (Tel. wl.) — 
Pogrzeb ofiar poniedziałkowego .r.or-
derstwa przy ul- Pańskiej ucibyi się 
w dniu >dzisiejszym Za trumną listo­
nosza ś. p. Przebindy postępowały 

wielkie rresze publiczności, 
czcząc pamięć ofiary obowiązku. Oboje 
Suetskindów pochowano na cmentarzu 
żydowskim.. 

Wczorajsza sekcja zwłok, przeprowa 
dzona przez prof. Olbrychta. wykaza­
ła, że zamordowani Suesskindowie mie­
li na sobie rany zarówno od broni 
palnej, ;ak i od uderzeri jakimś przed­
miotem żelaznym; kolbą rewolweru lub 
kastetem. Sekcja zwłok Przebindy wy­
kazała ranę postrzałową w głowę. 

Wczoraj w szpitalu św. Łazarza prof. 
dr. Glatzel dokonał operacji na głowie 
Sucsskindówny, ma ona bowiem zała­
maną podstawę czaszki Stan Suesskin-
dówny nie budzi obaw. 

W dalszym ciągu ols wiadomo, czy 
śledztwo dotychczasowe pozwoliło u-
zyskać jakieś dane, któreby doprowadzi 
ły do .-chwytania sprawców zbrodni. 

Tramwaje poznaAskle 
wyruszyły na miasto. 

Pomarł ' 5 października. (PAT) DzH 
zakończył sie strajk pracowników train 
wa jów mieiskichi wobec czego została 
oodfeta normalna komunikacja. 

Wściekły kot 
p o k ą s a ł l O o s ó b . 

Bielsko, 5 października. W zagro­
dzie niejakiego Jana Uchy ły w Z a r W 
czu, pow. Bielsko, stwierdzono urzędo 
w o wściekl iznę kota. k tó ry w ostatnim 
c/wisie pokąsał 10 osób. 

Najpierw roboty regulacyjne 
' potem kanalizacja i wodociągi 

L ó d * . 8 października. Wczora j w 
Wnrszawie odby ło słę zebranie Związ­
ku Miast Polskich, na którem z ramie­
nia naszego niiasta wys tępowa ł " komi­
s a r z r ządowy m . tx>dzi inż; W . Woje­
wódzk i . 

G ł ó w n y m tematem, • wśród wie lu in 
nych spraw drobniejszej m iary — by ło 
ustalenie pogląd u. <ak powinny być 
prowadzone prace *a p i e n i ą d z e prze 

znaczone przez Fundusz Pracy . 
Przcdewszystk iem wypowiedziano 

się / a użyciem pieniędzy 
na roboty regulacyjne, 

dalej na wodociągi i kanalizacji;, na wy 
koiiczenie rozpoczętych budowl i I td . 

Dużo czdsu poświęcono rówt l lcż Je-
dnemu Z najnowszych zagadnień miast 
a mianowicie ogródkom dzia łkowym, 
które zalecono popierać i ku l tywować. 

Smutny październik zony bezrobotnego' 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Ł M t , S p a M s l e r a l k a . W d n i u w c z o r a j s z y m , o g o 
d z i l i M 1 4 w t e e s o r . w m k s t k a n l u w t a s n e m p r t y u l . 
1 1 L i s t o p a d a 88 . w c e l a c h s a m o b ó j c z y c h n a p i ł a s i c Ja 
k l - t j * n l e s n a n s j t r u o i a n y 3 6 - l s t n l a W i k t o r i e H e j n l a k , 
/• • • i b e t r n b o t n e r o . Z a w e z w a n y l e k a r z p o g o t o w i a r a 
t u n a o w e a e , p o u d z i e l e n i u p i e r w e s e j p o m o c y i » a e w i ó a ł 
d e s p e r s t k e d o s z p i t a l a m i e j s k i e g o w R a d o g o s z c i u . 
P n t y r z y n e r o s p a c s l r w e g o k r o k n — b r a k ł r o d k ó w d o 
t y c i e . 

N u u l i c y P i o t r k o w s k i e j z o s t a ł a n a j e c h a n a p r z e z 
r o w e r M - l e t n i a T a j g ę F a j b e r g . t o n a m a g a z y n i e r a , 
z a m i e s z k a ł a p r z y u l i c y P i o t r k o w s k i e j 7. F a j b e r g o w a 
c U m o e l a o k a l e c z e n i a g ł o w y . O f i e r z e w y p a d k u u d z i e ­

l i ł p o m o c y l e k a r z p o g o t o w i u r a t u n k o w e g o . 

N a u l i c y 6 - g o S i e r p n i a , w s t a n i c p i j a n y m c d i i l o * ' 
w M j n e s z e r e g r u n t ł u c z o n y c h K ł o w y M . l e t n t K s * 1 

sAiers Z y d o r e k . b l a c h a r z , z e m l s a z k a t y p r z y u l l e T 
l i g o L i s t o p a d a 188. P o m o c y u d z i e l i ł Z y d o i k o w l I" 
Kul p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o . 

O g o d z i n i e 1 w n o c y n a u l i c y W i l e ń s k i e j a c e t a l n * 
p a d n l t t y I p o b i t y p r z e z n i e z n a n y c h s p r a w c ó w t ł - l e l 
n i J o z e l R o d o A s k t . z a m i e s z k a ł y p r z y u l i c y K s z l m l e * 
r / a 6. 

R s d o n a k l e m u ^ k t ó r y o d n i ó s ł r a n y t w a r z y , u d z i e ­
l i ł o p o m o c y p o g o t o w i e r a t u n k o w e . 

Syn pobił ojca - staruszka. 
W stanie ciężkim odwieziono go dó szpitala. 

Ł ó d s , * p a s d z i e r n i k a , W d n i u w c z o r a j s z y m d o n 
p . - j y u l i c y 1 1 - g o L i s t o p a d a 86 b y ł t e r e n e m k r w a w e j 
b ó j k i r o d z i n n e j . W d o m u t y m z a m i e s z k u j e 7 1 . l e t n i 
Ji, i O g i ń s k i , w ł a ś c i c i e l 

k i l k a p e r k o n i , 
k ' ó r e w y n a j m u j e d o p r z e w o z u t o w a r ó w . O d p e w n e 
g o c i a s u t o c z y ł y s ic p o m i ę d z y O g i ń s k i m , a Jego 
s y n e m n i e p o r o z u m i e n i a n a t l e p r o w a d z e n i a I n t e r e s u . 

W d n i u w c z o r a j s z y m , o k o ł o g o d z i n y S w i e c z ó r m ł o 
d / O g i n e k l , w e t a n i e m o c n o p o d c h m i e l o n y m p o w r ó < " l 
d o d o m u 1 w s z c z ą ł k ł ó t n i e . N a u w a g o a t a r u s . F 

k u . b y z a c h o w y w a ł s i e s p o k o j n i e , m ł o d y 0%\\\.,'. 
p o c h w y c i ł J a k l s c t e t k i p r z e d m i o t i z a c z a i n i m b i ć 

o j c a . J ę k i s t a r u s z k a z a a l a r m o w a ł y s ą s i a d ó w , k t ó r z y 

w l d ? « < co s ic ś w K c I , o b e z w ł a d n i l i 

w y r o d n e g o s y n e . 

J a n O g l ó s k l c a ł y z b r o c z o n y b y ł k r w i ą . Z a w e i -

w u n y l e k a r z p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o s t w l e r d K j a »w 

i u s t k a S p o w a ż n e r a n y g t o w y , o r a z n i e m n i e j p o w * * 

n e u s e k o d s e n l e o k a . 

P o u d z i e l e n i u p i e r w s z e j p o m o c y J a n a O g t ń a k i c g 
p r z e w i e z i o n o , w s t a n i e c i c Z k t m , d o s z p i t a l a m t « 
n k i e G o s w . J ó z e t s , p r z y u l i c y D r e w n o w s k i e j . 

O s o b « k r e w k i e g o s y n a z a j ą ł s i e k o m i s a r i a t p o l i 
r j l , k t ó r y w s z c z ą ł d o c h o d z e n i e . 

PROGRAM DOROCZNEGO SW1ETA 
31 pułku Strzelców Kaniowskich. 

Jak donosiliśmy, w dniu 8 października 
br. odbędzie się doroczne święto 31 pułku 
Strzelców Kaniowskich i obchód pieiiibstole 
ci a istnienia pułku. 

Uroczystości te w bieżącym roku obcho 
dzoae będą ściśle w ranmcii pułku, według 
r A i s t ę p u j f c e g o programu: 

Dnia 7,10.33 r (przeddzień święta) 
Godz. 9 Nabożeństwo za poległych źoł-

i u f f A 31 p. S. K w kościele garnizonowym 
przy C św. Jerzego. Godz. 18 Capttnyk po 
ulicach miastu Łod<i: 11 Listopada, Piotr* 
kowsl.ą, Zamenhofa, Al. Kościuszki Ziele 
nq i Żeromskiego. Godz. 20 Uroczysty apel 

R E S Z T i C I aa u b r a n i a , palta, s u k n i e d a m ­
skie I m u n d u r k i s z k o l n e n a j t a n i e j m o ż n a 
dostać w l i r r n i e J . W a s i l e w s k a . P i o t r k o w ­

s k a 162. t e l . 144-64. 

POTRZEBNY zdolny czeladnik rzeweki 
lub podręczny, na damską robotę. Rzgow­
ska 181 (Łódź) Chojny. 

KOZAKOWI Piotrowi, ul. św. Antoniego 11 
skradziono książeczkę wojskową, wyd. w 
TKU 2 w Łodzi i wyciąg z ksiąg stałej lud­
ności. 

poległych ńa placn im. Gen. Hallem, n . i 
u l>- i • nl. Zielonej. 

Dnia 8,10,*33 r. (święto) 
Godz. 6 Uroczystu pobudka w koszu 

rach 31 p. S.K. godz. 10. Msza św. polowi 
na placu im. Gen. Hallera obok boisku 
KWS-u godz. 14. Obiad żołnierski w kosz > 
rach 31 p. S. K. godz. 16 Widowiska i kinu 
dla żołnierzy. 

/ | A l n BUUTSftJJi S B B M O kwity 
a w k U l W lombardowe kupoję płaei 

u a j w y t n e ceny. Zakład Jnbilerski 

J. Fijałko, P i o t r k o w s k a 7. I 
Z A G I N A Ł por t fe l b ronzowy zawierają­
cy 2 weksle a 100 zł. In blanco, weksel 
na 100 i t . z w y s t a w . Aleks. Tc blma, do 
wód osobisty z fotografią, me t rykę uro 
dzenia Bron is ławy Dańsklej, pieniędzy 
143 zł. Łaskawego znalazcę uprasza się 
o zwro t za sowl tem wynagn . dzenfem 
na ul. 6 Sierpnia Nr. 7. zakład f ryz jer-
•k ł . 

KAŁUŻEWSKI Włodzimierz nniewaiauJ 
zgubioną książeczkę oszczędnościowa Ban­
ku Gospod. Krajowego Nr. 1517. 

Ogłoszenie. 
Syndyk Tymczasowy masy upadłości firmy ,,Artur Eger4' i Wilhelma Arturj 

Fqeia podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 17 października 1933 rokti o go­
dzinie 10*»j rano odbędzie dę w Sądzie Okiegowym w Łodzi, w Wydziale I I I Han­
dlowym, w pokoju Nr. 15 zebranie wierzycieli, których rmleżności zostały sprawdzone 
i pizyjęte do masy upadłości, celem zawaicin ukkidu, względnie kontraktu zwiąż-
kowego i wyboru syndyka ostatecznego. 

Syndyk Tymczasowy masy upadłości 
firmy „Artur Eger" i Wilhelma Artura Egera 

Kazimierz Korwin - Korotkitwic? 
Adwokat, 

Łódź, nl. Prez. Narutowicza 36, tel. 1814)3 

Popierajcie przemysł krajowy! 

http://Spa.nl
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W romantycznem ustroniu. 
Z B A J K I . 

Bukareszt, w jfiździciniku. 
Zamek Pelew w Sinaia, w którym nie 

dawuo odbył się zjazd monarchów bt-łkań 
•kitli i narfidy małej entente'y, w tymże 
C.1 isi > obchodził pięćdziesięcioletni jubi-
1<* i s z swego istnienia. Niewątpliwie istnie-

yji.i wrpanialsze siedziby królewskie lecz 
ptzyzitać trzeba, że co do romantycznego po 
łoienia swego, wśród lasów, n f i dawniejszej 
granicy Rumunji i Siedmiogrodu, ainek 
P'le?z przedstawia się, jak pałac z bajki. 

Powstlil na życzenie zmarłej królów, j ru 
nmńskiej Carmen Sylva, 

znanej poetki 
i powieściopisarki, a ponadto z fantastyct 
nych upodobań i marzycielsbto. Królowa 
WtiJa odrazę do „trzeźwego" realizmu 
coazjennego życia, szukała odosobnieniu 
• rdeiwanih się od rzeczywistości. 

V- młodych jeszcze latach zaznajomiła 
lic /, okolica Sinbia. W obszernych tutej­
szych lasach, odwiedzanych tylko przez 
pacturhów górskich, znajdował się wów-
CM«i klasztor warowny, zbudowany przed 
t r z y s t u luty przez księciri Michała Cautacu-
silio. Zachwycona leśną sielanką Carmen 
Sylva często odwiedzału kJasztor i chętnie 
w ; > o r . ' i i r i a ł f i w rozmowie o swym pobycie w 
•Snu w, w skromnych warunkach otocze­
nia 

Zakonnicy odstąpili parze królewskiej 
sześć niewielkich cel, 

połączonych drewnianym gankiem. 
I < siłki spożywano w refektarzu klasztor 

i w n . umeblowania dostarczyli zakonnicy, 
• oświetlenie stanowiły świece. 

Dwór królewski — jak widać z powyż-
Mego — w letnich miesiącach prowadził 
t ; \ l ' zytt i pierwotny, aczkolwiek romun-
tyczuy, a j e d j T i ą rozrywką ówczesnego mo 
t urchy, króla Karola, było polowani* na 
lii-l/wicdzie, których wtedy nie brako­
wało w okolicznych laifich. 

i \ ; t c o później dopiero, po ustaleniu wa­
runków politycznych, król na prośby mał­
żonki zgodził się na budowę zamku Peleaz 
w S . i a i a , który ai\tł się ulubioną rezydencją 
n-;tr/.»ciel»kiej królowej Gumien Sylf/. 

W fantastycznie umeblowanych p o k a V 

j u c h przyjmowała przyjezdnych gości — 
|/r/ow>.żnie artystów i uczonych zagmnicz-
i-\rli, lecz również okoliczne włościanki, któ 
rc podejmowała gościnnie, ubrana po wiek 
M».j części w rufmuńaki strój ludowy. 

Jrkkqlwiek tamek Petera mieścił wiele 
dfzirl ntuki, nieco ekscentryczny gurt ja» 
g,i pierwotnej właścicielki, nie lubiącej sio 
aou ii' ' się do rad cudzych, stworzył wnętrze 
zlekl-ti chaotyczne. Dopiero po jej śmierci 
uległo ono pomyślniejszej modyfikacji dzię­
ki hólowej Marji, matee obecnego króla, 
z rlobrym gustem potrafiła 

/modernizować urządzenie 

W 

zamlr i nadać mu komfort Hardziej fwoj­
ski. 

wiadomo, królowa Carmen Sylva 
po ś m i e r c i małżonku porzuciła zamek Pe-
lesz i do zgonu zamieszkała w klasztorze 
u zakonników, strzegących grobowca zrnar-
łeeo króla. 

Sirło się tuk prawdopodobnie dlatego 
i' samotne wśród lasów Sinaia, w ciągu 
pięćdziesięcin lat rozwinęło się w eleganckie 
letnisko. 

Nocne naświetlanie lampą kwarc iwa 
źle wpłynęło na zdrowie 

Zamek Pelesz zawrzał zgołu innem ży 
ciem, gdy objęli go w posiadanie k r ó l Fer 
clynajid i piękna, bardzo elegancka k u > l o w U 

Mar ja, której rezydencja właściwie zirwdzię 
c A » drisiejsze swoje oblicze. 

Pozostał romantyzm otoczenia, w któ-
ri;ni król Karol rumuński niedawno nodej 
inov , t l swych gości dla omawiania spi\iw p o 
li*.k. ostatniej doby. 

Burzyński. 

Strajk podatkowy w Belgii* 

f S S I I I | S P 

W Brukseli odbyła sie wielka demonstracja kupców spożywczych przeciwko 
zbytniemu opodatkowaniu. Na czele niesiono transparent, z napisami w języku 

francuskim i flamandzkim: „Śmierć podatkom".. 

Urzędnik p rywatny Józef Braun w 
Wiedniu przerazi ł pewnego wieczoru 
małżonkę wiadomością, że lekarz prze­
pisał mu nocne naświetlanie lampa 
kwarcowa. Dlatego nocne. gdyż jako 
ne rwowy pacjent 

potrzebuje spokoju, 
a panujący w dzień hałas wielkomiej­
ski osłabia działanie sztucznego słońca. 
Sprawa wydała sie żonie nieco dziwna, 
ale ostatecznie zidrowie chorowitego 
małżonka by ło zbyt cenna rzeczą, aby 
wysuwać wątpl iwości . 

Pewnego dnia Józef Braun wróc i ! 
trochę wcześniej w południe do domu 
na obiad. Ponieważ po t rawy nic b \ i \ 
jeszcze zgotowane, zjawi ł sie w kuch­
ni l zaglądnąwszy do garnków, stanął 
następnie koło okna. Z niecierpliwością 
bębnił palcami po szybie, a potem od­
ruchowo coś na niei nakreśli ł. Szyba 

by ła czysta I sucha, 
tak że palce nie zostawi ły na nie: żad­
nych śhdow. Wreszcie rozzłoszczony 

zbyt długiem czekaniem pan do., 
oiac piekło, udał sie do nokou 

Po chwi l i zaszło* coś tnćoc/ 
ucero. Z jednego garnka na kaćh 
płynęło na rozpalc ie c łv te m v i 
ka Powstała para, która skro'- a 
zimnej szybie. Jednakże miese-
szkle, dotknięte niedawno przez J 
!a Brauna, 

pozostały przejrzyste. 
Żona rzuciwszy przypadkowo ok.eti 
na ulic-;, spostrzegła na szybie iukies 
słowa i podeszła bliżej- aby ie odcvfro 
wać. 

Ku swemu zdumieniu znalazła 
imię, nazwisko i adres jakiejś kobiety. 
Wbi ła ie sobie w pamięć i kiedy lózef 
czule sie z nfa pożegnawszy, poszedł 
s:ę wieczorem... .-naświetlać" podąży­
ła za nim i złapała kochl iwego małżon­
ka na gorącym uczynku t i. w ramio 
ttach młodej i orzystotnet wdówk i . Co 
sic potem działo — można sie domy­
śleć. 

Adwokat zastrzelił ż o n ę , c ó r k ę i s y n a . 

Ponury dramat rodzinny. 
i pył na W i l l a adwokata paryskiego Henry- ' pokoju 

ka Blavot, przy u l . Lavoisier w Gar-
che* była terenem wstrząsającej trageclji 
rodzinnej. P. Blavot miał dwoje dzieci: 
26-letniego syna, studenta prawa < 
23-Ietnią córkę. Dzieci adwokata 

&j?iV dołfrniffe suchotami. 
W ostatnich czasach stan zdrowia pan­
ny Blavot zaczął się pogarszać i leka­
rze wróżyl i jej bliJca śmierć. 

Adwoka t by ł bardzo przygnębiony 
tą wiadomością i gdy go pytano o zdro­
wie dzieci, najczęściej nic nie odpowta-

oiciee lego schodach, 
trzelił do mego z rewolweru, raniąc sy­

na śmiertelnie. Młodzieniec zdołał tylko 
wypowiedzieć słowa: „Ojcze, sprawiłeś 
mi bó l " i skonał. 

W chwilę potem domownicy posły-
| szcli dru<?i strzat który pochodził z poko 
i i " pannv Blavot. 

Celnym strzałem w serce adwokat 
pnzhnwH życia sn>$ córkę. 

Gdv na odgłos strzałów nadbiesła 
nani B!avot, adwokat strzelił do żony. 
1'arłac ia trupem na m-ejscu, poczem u-

RADOSC ZABIŁA BEZROBOTNEGO. 
Atak serca przed fabryką 

Sławne s.t *,ostatnie s ł owa" różnnch 
zmarłych wielk ich lud'zi. Sławne jed­
nak zostawił ta'kżc -.ostatnie s łowa" 
pewien ..mały cz łowiek" , nikomu r.ic-
z,ianv. zwyczajny robotnik, k tó ry w y ­
powiedział je • nrr.ed śmiercią, a . słowa 
te w naszych czasiich spcciaWe-donuo-
słe dla wielu majia znaczenie. T y m ..ma 
l v m cz łowiek iem" by ł Kugene Burns, 
z Michiganu. Paizevślaidowała go wielka 
hieda od czasu- gdy 

straci ł stała prace. 
Gryz ł sic zmartwieniami t c ierpki ! bar 
dzo. Prze/, okres d w u lait ciągle pona­
wiał swe wycieczki do różnych fabryk 

detroickich. lecz mgdv nie mógł otrzy­
mać macy . Wreszcie pewnego dnia zna 
lazł sie przed fabryka Forda w River 
tfouge. Wpuszczony zostaj do środka i 
— o dz iwo ! — dano mu numer i kaza­
no przyjść nazajutrz do pracy. Burns 

dał, lecz widać było, ie rwtanie takie za dał się do :wer;o pokoju i od-brał t oN ł 
daie mu niewysłowiona bohść. j 7 .ycV 

Onegdaj rano, w chwil i , kiedy mło-; Tracedja ta wywarła ogromne wra* 
dy Blavot szedł na śniadanie ze swego źeafo. 

8 miesięcy więsfenia w 
za strzały do upadłe; dziewczyny. 

przysięgłych Pas-c! 
w Saint-Omer odbyła się roz. 
przeciw 38-letniemu roboiniko 

Przed sądem 
Calais 
prawa 
wi polskiemu Franciszkowi S iekań l i r -
mu, zamieszkałemu w francuskiej mi f j 
scowości Lens. oskarżonemu 

o miłowane morderstwo. 

Pewnego dnia Siel.aiirki udał sie w 
; no do demu publicznego w Ler r . w k t " 
i rym przebywała Armanda. Po druższei 
j rozmówi-, gdy dziewczyna odrzuciła 
stanowczo 'ego propozycję; Siekań ki wy 
lał ifwo!-,ver i oddał do niei ki lka 
łów. raniąc ja 

n> iivarz i pic cv. vliż;;l z radości i rozrzewti iente. Różne Siekański osiedlił się w Lens przed dwo-
myśl i b i ły sie. fek oszalałe, w Jego g ł o - j ^ | a r y > g t j 7 j c p o z n a ł w p c w r i V m doir.u S^kański usiłował na-tępnie poceln^ć ń 

publicznym młodą dziewczynę Arman-
i dę Larmigny. Siekański zakochał się w 
dziewczynie i chciał się z nią ożenić. 

zacznie spłacać długi . 
Zawoła ł do pierwszego przechodnia, 
wychodząc z f ab ryk i : sBoże, mam pra 
cc i " To rzekłszy — ipadł t rupem. Leka 
rzc później skonstatowali- że słabe jego 
serce nie wy t r zyma ło ogromu radości. 

Dziewczyna zgodziła się na małżeństwo, 
lecz potem cofnęła słowo i wróciła do 
dawnego zawodu. 

mof"' '~two, ale rewolwer zaciął się. 
W czasie rozprawy Siekański oka­

zał wielka rkruche. Sędzia przypomniał 
mu. że na<?abvwał swoia ofiarę i wymu­
szał od ni?i pieniądze Sad skazał go na 
8 mie ciccy wiezienia. 

^ ^ ^ ^ A n t o n i M a r c z y ń s k i 

S I R r J z C Z E N I E POCZĄTKU. 

Tancerki Rita Holm, przyjaciółka majora Bie . 
luka poznała podczaa pokazu fazowego młodego 
inżyniera Jerzego Skalskiego, który aię w niej za. 
kochał i odwiedził jg w je j garderobie reatralnej. 
•Stara garderobiana Adela, która jej pilnowała 
.jak oka w głowie, przybyła potajemnie do aklepu 
gramofonów „Eufonja" i jej właicirielowi Don 
lYdro w małym pokoikn zdała relacje o tyciu 
»w»j pupilki w ostatnim tygodnia. Rita nie Wie. 
ilziała. że jej „wierna** ałuzaea była na usługach 
Pcdra. Cdy przybyła wkrótce p* wyjściu Adeli do 
kantoru Pedra, ten zaaypał ja wyrzutami. Skoro 
;• <)nnk dowiedział sie, tt je j adoratorem jeat syn 
i-łjnncgo chemika profesora Skalskiego, kazał je j 

z nim otrzymywać kontakt 
Tymczasem do laboratorjum Polskich Zakła. 

i ' i i w Chemicznych'' gdzie profesor Skalski praco. 
t>ul nad epokowym wynalazkiem, majgeym unie. 
możliwie n.ti i - l n i r . i i . h samolotów w czasie woj. 
ny, zawitał w imieniu oddziała I I sztabu, dr. Mar . 
I r , ' , by zapobiec wykradania Ujemnie. 

— Ależ panie profesorze! Pan sobie 
ubliża temi s łowy. Już choćby to. i e 
zawiadomiono pana o mojej misji, jest 
dowodem najwyższego zaufania moje­
go szeia do pańskiej osoby. Przecież 
bez trudności mógłbym pełnić swoje o-
bowiazfcf tutaj tak. że oan bv absolut­
nie nie wiedział nic o mojem istnieniu! 
^Polskie Zakłady Chemfczne" zatrud­
niają t \ l u inżynierów, urzędników i ro­
botników, że mota skromna osoba znik­
nęłaby w t y m t łumie bez zwrócenia 
czyje jkolwiek uwagi. . 

— Terefere! Mnie bv pan w bład 
nic wprowadzi ł . 0» te się znam na lu ­
dziach! 

Mar te l uśmiedhnał się w duchu; w 
..Polskich Zakładach Chemicznych" pra 
cowało od dawna dwóch tonfidejrtów 

P o w i e ś ć f i l m o w a . 

kon t rwywiadu , z jednym z nich ..zna­
jący się na ludziach" uczony stykał sie 
codziennie* i ani mu przez myśl nie prze 
szło nigdy, że ów .-głupkowaty L u d w i -
czek" (jak go powszechnfe tu nazywa­
no) pełniący obowiązki pomocnika por­
tiera, ma sobie powierzona także iironą 
funkcję, bardziej delikatną, ważna, pouf 
na... 

— Niech pan spocznie. prosze» — 
rzekł z nagła uprzejmością stary Skal­
ski- zdopingowany wzrok iem syna. 

Marte l podziękował i zaczął się roz 
gladać za iakimś meblem, na k tó rym 
możnaby ..spocząć*. W jednym rogu 
tej wielk ie j izby stał wprawdzie garni­
tur k lubowy, ale zarówno kanapka- jak 
i wszystk ie fotele bv ły dosłownie za­
walone książkami, papierami* rysunka­
mi, itp. Jerzy poukładał więc te szpar­
gały na stole- a książki poprostu na po­
dłodze, i nareszcie wszyscy trzej mie­
li na czem usiąść. 

— No. i co nowego? — zagaił pro­
fesor, k tóry w swoiem chronicznem 
roztargnieniu zdążył już zapomnieć' o 
czem rozmawial i ostatnio. 

— Narazić nic. poza tern, że wiado­
mości o „Thanatyc ie" potwierdzają się. 
niestety. 

— -.Thanatyt"? — zdziwi ł się Je­
rzy. — O tern jeszcze nie słyszałem. 
Domyślam sie ty lko, żc chodzi o jakiś 
nowy gaz... 

— Tak., panie inżynierze. — Marte l 
skinął c iową. — Potworny gaz bo jowy, 
k t ó r ym ttasz wojowniczy sąsiad zfljny,' 

bla zaskoczyć świat, kiedy wojna wy­
buchnie. Oaz ten, o nieznanym mi oczy­
wiście składzie chemicznym, przenika 
podobno wszelkie maski... dotychcza­
sowe! Wierzymy jednak niezłomnie. — 
tu z szacunkiem pochyli ł g łowę przed 
starym Skalskim. — że nasz genjalny 
uczony skonstruuie taki pochłaniacz-
który nawet ów przeklęty . -Thanatyt ' 
potrafi unieszkodliwić. 

— Każdy to potraf i , znając skład 
chemiczny gazu. — odparł skromny 
profesor... 

— ...który można ustalić w drodze 
analizy, mając próbkę... 

— Ale pan jej nie ma, przypusz­
czam. 

— Bedę ją miał, bvć może. już za 
parę dni. A wtedy, czcigodny profeso­
rze, musi pa.t natychmiast... 

— O- ty lku żadne ..natychmiast"! 
Mam teraz weżniejsza robotę. 

— Jednakże neutralizator dla prze­
klętego „Thar ia ty tu" jest.... 

— Ach, tam. zawracanie g ł owy 
•.Thanatytem". — Staruszek z i ry towa ł 
sie nagle. — I cóż z tego. że sporządzę 
wam maskę ochronną zabezpieczająca 
ludzi przed ,-Thanatytem". skoro za t y 
dzień, lub dwa nasi sąsiedzi wynajda 
inny gaz, jeszcze potwomie jszy? Ta 
historia powtarzała się i u i z dziesięć 
iazv. i drugie dziesięć razv musi się po­
wtórzyć. Błędne koło... Szkoda mojego 
czasu na to... 

— Więc co, mamy czekać z założo-
nemi rękami? ! — Martel zaczął tracić 
cierpliwość. — !• kiedy woina wybuch -
nfe. pozwol ić sie wvt ruć . wydusić do­
szczętnie?! Czy też sromotnie skapitu­
l ować? ! 

— Ani jedno, ani drugie. Musimy 
się bronić, ale takim orężem, k tó ry w o 
góle uniemożl iwi najazdy lotnicze na 
naszą ojczyznę. 

Mar te l machnął ręka lekceważąco. 
— A ponieważ takiej broni s two­

rzyć nic można, wiec zamiast mówić o 
ufopjach, należy wytężyć wszyskie s i ­
ły... 

— Utortaf H i , hi> h i hi... Jeray, s ł y -
m i & l — Stary. S&ajski m a m l m 

rozumiewawczo na syna i śmiesznie fal 
se towym głosem chichotał dłuj jo. — 
Hi . hi . h i . hi: Pan Mar te l nazywa utopją 
to, co myśmy już... 

— Nie ».mvśrny". ojczulku- ale t y ! 
To wyłącznie twoja zasługa! Jestem 
ty lko two im uczniem i pomocnikiem, 
który.. . 

— ...który. — Jan Skalski żartobl i ­
wie pogroził synowi . — k tó ry ostatnio 
rozleniwi ł się trochę. Który codziennie 
w y m y k a sie do miasta- zamiast, jak 
dawniei- pomagać wieczorami stare­
mu ojcu. „Cherchez la femme". co? Hi , 
hi. hi. hi . — Rozbawiony staruszek 
zwróci ł się znów do gościa. — Nie chce 
się przyznać mói Jureczek, lecz ja się 
ndrazu domyśli łem- żc mu weszła w 
drogę jakaś spódniczka- hi. hi. hi... 

— Ależ, ojcze! — Jerzy nie taił swe 
KO niezadowolenia. — Moje sprawy o-
sobiste nie interesują przecież pana do­
ktora. 

— Oczywiście! — potwierdzi ł Mar­
tel z podejrzana skwaol iwością. — Za-
to interesuje mnie niezmiernie coś in­
nego, i sadze, że pan inżynier zaspokoi 
moja u p r a w n i o n a ciekawość 
pod t v m względem. Domyślam się na 
podstawie tego. co panowie przed chw i 
lii mówi l i , lub raczej niedomówił i- że 
pan profesor pracuje nad jakimś epoko­
w y m wynalazkiem...? 

— Cicho, synu, c icho: ani stówa < 
moich -.promieniach śmierc i " i 

— -PromiaHe śmie rc i "? ! — Mar 
teł przemienił sie w słuch cały. Idąc za 
kierunkiem spojrzeń uczonego, dojrzał 
na stol iku obok tokark i iakiś przyrząd, 
przypominający na p ierwszy rzut oka 
aparat do zdjęć f i lmowych, ałe Hlfpu-
cieb rozmiarów. — Wiec T O ma ro­
dzić owe ..promienie śmierc i "? 

Te słowa .zelektryzowały profesora, 
k tó ry od chwi l i wpa t r ywa ł sie w swo­
je Adelo rozkochanym wzrok iem. Do­
strzegłszy- żc Marte l spogląda rdwmłeż 
w t v m kierunku. Jan Skalski zerwał' 
sie. Jak oo*rzonv. n: - - - - . . : /1 w stronę to­
k a r k i , n a k r y ł ów mały aparat 

p L c h U i otul iwszy go w nia troskl iwie, 
odniósł to zawiniątko do dużej, dębowe/ 
szafy- stojącej pod ściana w głębi. 

— W a r a ! — zrzędził równocześnie 
— Wara wam od tego- sceptycy' Nie­
dow ia rk i ! ..Utonja". powiadacie... 
Odzie moje klucze? Ach Boże. zawsze 
mi gdzieś zginą, gdv ich potrzebuje... 
Tv nie wiesz. Jureczku...? 

— Napewno masz ie w kieszeni. — 
odparł Jerzy z uśmiechem. 

— Nic. S łowo daję. że nie. 
— Więc zamknij szafę mojemi k lu 

czykami. Wisza przy drzwiach. 
— A dokąd wiodą te drugie drz-wi? 

— spytał Marte l . 
— Do naszego służbowego miesz­

kanka. 
— Aha... Panie inżynierze. Mar­

tel zniżył głos. — czv pan, człowiek 
młody- t rzeźwo myślący i f a c h o w i e c 
czv pan również uważa owe ..promie­
nie śmierci'* za... 

— Ależ tak- to pewn ik ! To genjalny 
wynalazek, k tó ry w y w o ł a zupełny prze 
w r ó t w dzisiejszej techuice wojennej ! 

— To znaczy?... Przecież pan wfe, 
k im jestem. 

— Tak, oczywiście... A jednak nic 
mogę panu nic więcej powiedzieć... na­
razić. Dałem ojcu s łowo honoru... W i ­
dzi pan. by ło tak : gdv oaciec mój miai 
gotowe wszystk ie p lary- obliczenia, ry 
sunki dotyczące tego wynalazku, przed­
stawi ł le swoiemu zwierzchnikowi . A 
part naczelny dy rek to r naszych zakła­
dów k tó ry zresztą jest na jwłaśc iw­
szym człowiekiem na tern stanowisku* 
zlekka wyśmia ł mojego staruszka 1 na­
zwał jego wynalazek utopją. ...podob­
nie, tak pan doktór przed chwilą... 

— Bardzo m i p rzyk ro , panie mżynie 
ze. 

— Niema o czem mówić... Otóż po 
teł rozmowie z swo im szefem oiciee 
mói. ogromnie rozgoryczony na scep­
t y k ó w " , postanowi ł nie mówić więcej 
z nik im na ten temat dopóki oraktycz-
ite w y n i k i nie or twierdza słuszności fe-
so teoretycznych,. 
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W a r s z a w y w Ł s U l c i ą 
w i e r s z a c h . 

KRATECZKI. 

Strajk rolników, który przez kilka dni 
zagrażał stolicy ogiuniczćuit^n dowozu arty 
kułów spożywczych, załamał się oatatecz-
nie. Fakt, że Warszawa nie odczuta skut­
ków nieodpowiedzialnej agitacji strajkowej, 
należy w pierwszym rzędzie zawdzięczać 
celowym i przewidującym ^urządzeniom p-
woj. Jaroszewicza, który w przewidywaniu 
mogącej nastąpić spekulacji artykułami 
pierwszej potrzeby wszczął energiczną 
akcję, celem sparaliżowaniu zakusów speku 
lacyjoycb w zarodku. Oprócz zlikwidowa­
nych kilku prób sabotażu i surowego uka­
raniu kilku spekulantów, oddział aprowiza-
cyjny Konuearjatu Rządu zapewnił zwięk­
szenie dostaw przez warzywników, które z 
nadwyżką wyrównały nieznacznie zmniejszo 
ny dowóz. Nieliczne jednostki, które 
wstrzymały się od dowozu produktów po­
niosły straty. Obronie Warszawie nie gro 
zi jnż ani brak dowodu, ani spekulacyjna 
podwyżka cen. 

• * • 
Na otwarcie sezonu daje. Teatr Kameral­

ny jedną z najbardziej interesujących 
•atuk, największego dramuturga północy, 
Ibsena, „Wróg ludu". Obsadę tworzą: K,a 
roi Adwentowicz (Dr. Stockmann), Horec-
ka, Niedźwiecka, Piekarski, Kwiatkowski, 
Srebs/ycki, Rygi", Kzencki- Reżyseruje: 
dr. J. Bujański. o p i M w ę sceniczną komponu­
je Mieczysław Różański. 

Komisja opiujodawcza magistratu do 
spraw regulacji i zabudowy miasta uchwali 
ła na ostatniem posiedzeniu szczegółowy 
plan zabudowania terenów otoczonych ul. 
Grójecką, Winnicką, Wolnej Wszcihnicy 
Polskiej, Opaczewską, Pasteura i Wawel-
»ką. Zachodnia część tego obszaru, o po­
wierzchni około 7 hektarów przewidziana 
jest pod zabudowę wielopiętrowemi doma 
mi mieszkalnemu zaś wschodnia wzdłuż ul. 
Pasteura i ul. Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
przeznaczona jest pod zabudowę prreważ-
nie gmach.<ni użyteczności publicznej- Je­
den z tych gmachów (Wolnej Wszechnicy) 
jest jn i wzniesiony przy zbiegu Pasteura, 
Wolnej Wszechnicy i Opaczewskiej. Przy 
rbiegu Pasteura i Wawelskiej ma być v. .<m-
nony jeden z gmacluK Politechniki. 

Komitet opieki nad mieszkańcami 03ie 
dli miejskich „Osiedle" wystąpił do za­
rządu miejskiego o zgodę na powiększenie 
liczby dzieci dożywianych w żłobku, prowa 
dzonyrr. przez „Osiedle" na Anopolu z do 
tvehe*asowych 120 do 150. 

Starostwo grodzkie południowo - war 
•rawskie skazało A brama Rzetelnego, wła­
ściciela firmy „Sportgum" na 200 złotych 
grzywny za zatrzymanie należności praeow 
nikom. 

* * * 
W teatrze „Colosaeum" odbyła się 

premjeru rewji pod kier. T. Ortyma p. t-
„Warto zobaczyć" z udziałem Leo Fuksa, 
duetu Ney, J. Winiarskiej, H. Rapackiej, 
S. Betcherowej, M- Demara. baletu T. Wy­
sockiej, chóru Lewickiego i orkiestry pod 
Jyr. A. Furmańskirgo. 

Niegościnna 
Na świecie istnieją dwie poczty: jed­

na, nowsza, oficjalna i druga, przedhi­
storyczna jeszcze, pantoflowa. Poczta o-
ficjalna przekazu,e bliźnim jedynie listy, 
słowem wiadomości utrwalone na piś­
mie, którvch cofnąć już nie można, a 
więc używana jest przeważnie przez 
mężczyzn, poczta natomiast pantoflowa 
posiada nieuchwytnych nadawców i nie­
znanych adresatów. 

Poczta pantoflowa jest nieobliczalna 
i kapryśna. Dzisiej w Łodzi np. pani 
Ciupciakiewiczowa powiedziała do pani 
Tomładrackiej, że panna Fistulska ma 
dziecko z bokserem, a pojutrze już w 
Warszawie, pani Kołowacka ooowiada 
pani Fiufickiej, że panna Fistulska mia­
ła cesarskie cięcie, że mogła mieć 
czworaczki i uciekła z Afryki z murzy­
nem z jazzbandu. 

Poczta patoflowa przynosi najbar­
dziej niesamowite wiadomości. W sfe­
rach dziennikarskich czv to Łodzi, czy 
Warszawy, Krakowa lub Wilna poja­
wiają się co pewien czas sensacyjne wia 
domości, zwykle w rodzaju: Hitlera za­
mordowano. Zaczyna się gwałt, ruch. 
telefony, telegramy I teleskryptorr rozry 
łają na wszystkie strony, do Berlina, 
Paryża i Londvnu zapytania: Czy praw­
dą jest, że Hitlera zastrzelono? Oka­
zuje się. że nikt nic o niczem nie wie. 
i niepodobieństwem jest stwierdzić, od 
kogo taka plotka pochodzi. 

0 niesamowitych praktykach poczty 
pantoflowej świadczy fakt, że kiedyś 
doszła mnie wiadomość, jakobym był 
— właścicielem domu. Na taką fantaz c 
może się zdobyć tylko poczta pantoflo­
wa. 

Rzecz charakterystyczna, że każda 
wiadomość pochodząca z poczty panto­
flowej zaczyna się słowami: 

— Czy wie pani, że...? 
— Naturalnie że o niczem nie wie, 

ale ponieważ nie wypada się żadnej ko­
biecie przyznać do niewiedzy, odpowia­
da: 

— Tak słyszałam coś, ale nie znam 
szczegółów... 

1 tu zaczyna się długa opowieść, w 
którą obowiązkowo musi być wpląta­
nych dwóch mężczyzn, jedna krawcowa 
i conajmniej trzy ..przyjaciółki". Nie do 
pomyślenia jest. aby kobieta usłysza­
wszy jakąś, zmyśloną zresztą zazwyczaj, 
historję, opowiedziała ą dalej bez włas­
nych fantastycznych dodatków. Dlate­
go to zawsze z prawdziwej historji o 
spotkaniu w kinie pani Piersickie} z 
panem Pieprzykowskim następnego 

poczta. 
te okienko. 

dnia powstaje głośny „skandal" o tern 
jak pan Piersicki wyrzucił pana Pie-
przykowskiego w negliżu z sypialni swej 
żony, o pojedynku, niemoralnem prowa­
dzeniu pani Kersickiej i t. d. 

Zresztą co tu dużo gadać? Jeśli nie 
nadzwyczajnie funkconuje poczta ofi­
cjalna, normalna, to czego wymagać od 
poczty pantoflowej, tego wynalazku 
jakiegoś szatana w spódnicy, tego źró­
dła wszelkich kłamstw, plotek, o-
szczerstw i rodzinnych niesnasek? 

DYSKUSJA, 
Urząd Pocztowy Łódź-Vlll, jak i 

wszystkie urzędy filjalne czynne są w 
dni powszechne tylko do godz. 18-ej1 

Tak postanowiono i nikomu nie wolno 
w Łodzi mieć piinej sprawy poczto­
wej po tej godzinie- Punktualnie o 
godz. 18-ej okienko zamyka się, urzęd­
niczka pudruje nosek i życie dla świata 
skończyło się.. 

Na tern tle powstała grubsza awantu­
ra. Mianowicie 9 minut po godz. 18-ej 
zjawił się przed okienkiem przekazów 
pieniężnych 20-Ietni Bolesław Wardęski, 
chcący przekazać jakieś kwoty. Urzęd­
nik oświadczył jednak, że jest już po 
godzinach urzędowych, wobec czego 
Wardęski musi zaczekać do jutra. War 

deski zrobił awanturę kieiownikowi 
urzędu, który na odgłos awantury wy­
leciał ze swego gabinetu. Wardęski 
chciał dowieść, że sprawa jego test pilna 
i powinna być załatwiona. Dowodził 
słuszności swej sprawy w słowach o-
slrycb i mało parlamentarnych, wobec 
czego zawezwany posterunkowy spisał 
protokół. 

Sąd Grodzki skazał Bolesława War-
dęskiego na 1 tydzień aresztu z zawie­
szeniem wykonania wyroku na 2 lala. 

Przez te dwa lata Wardęski nie po­
winien wogóle chodzić na pocztę. 

Jerzy Krzcckt. 

Ostatnia „miłość" inżyniera. 
Płochy narzeczony 58-letniej niewiasty. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W starym piecu djabeł pali — mówi 

przysłowie, którego trafność boleśnie 
odczuła na sobie właścicielka kopal­
ni nafty w Pasiecznej pod Stanisławo­
wem, p. Marja Wierzbicka. 

Dama ta licząca sobie 58 wiosen i 
posiadająca dorosłych wnuków ujęta 
wdziękiem i ułożeniem dyrektora swej 

! kopalni inż. Ryszarda Załuckiego, roz-
| kochała się w nim na zabój i zgodziła 
I się go poślubić, pomimo blisko 20-tu 
lat różnicy w wieku. 

Inżynier, w roli narzeczonego opły­
wał 

we wszelkie dostatki 
i czerpał z kasy przedsiębiorstwa peł-
nemi garściami, puszczając pieniądze 
na hulanki z przygodnemi przyjaciółka­
mi w Warszawie i Lwowie.. 

Wreszcie pewnego dnia sędziwa o-
blubienica oświadczyła ukochanemu, że 
wyeżdża z nim do Krakowa, gdzie po 
ślubie oboje zamieszkają. 

W przejeździe przez Lwów inżynier 
wysiadł na chwilę z pociągu — i prze­
padł bez wieści. Jasnem było, że w o-
statniej chwili postanowił uniknąć te- ' 

go małżeństwa, w którem — pod okien) 
leciwej a zakochanej żoneczki — nie 

obiecywał sobie rozkoszy. 
Rozpacz porzuconej kobiety była o-

gromna. Po powrocie do domu usiło­
wała nawet popełnić samobójstwo, cze­
mu jednak zdołano przeszkodzić. 

Potem wyszło najaw, że eks-narze-
czony, poza kosztownemi prezentami 
otrzymywanemi od leciwej ..damy swe­
go serca", przywłaszczył sobie ogrom­
ne kwoty pieniężne m in. 20 tys. zło­
tych, które miał zdeponować w banku 
jako zaliczkę na przyszły posag. 

Mimo ujawnienia tych kompromitu­
jących szczegółów, Wierzbicka nie mo­
gła zdecydować się na skierowanie do­
niesienia do polici. Uczyniła to do­
piero jej córka żona radcy Ministerstwa 
Komunikacji. 

W rezultacie, inż. Załucki został a-
resztowany i obecnie zasiąść ma na ła­
wie oskarżonych przed sądem stanisła­
wowskim. Okazało się w toku śledztwa, 
że jest on od lat kilkunastu żonaty, jed­
nakże żona porzuciła go spewodu lekko­
myślnego jego trybu życia. 
X * 

Pracowniczka f a b r y k i p o r c e l a n y 

ofiarą nieszczęśliwej m i ł o ś c i 

Z Sosnowca donoszą: 
Do Sosnowca z Warszawy przybyła 

122-lctnia Marja Magdalena Hajdzion i 
, wynajęła pokój, w hotelu Centralnym. 

Nazajutrz rano, gdy Hadzionówna 
długo nie opuszczała pokoju zaintry-

| gowany tern portjer podszedł do drzwi 
1 z zamiarem wejścia do pokoju. Nacisną­
wszy klamkę stwierdził, że drzwi były 
zamknięte; jednocześnie z pokoju docho­
dził odgłos słabych jęków. 

O fakcie tym zawiadomiono niezwło 
cznie policje i wkrótce w obecności przy 
byłego polic anta wyważono drzwi. 

W pokoju zastano leżącą na wznak 
w kałuży krwi młodą kobietę z poder-
żniętemi żyłami u obu rąk. Na podło­
dze przy łóżku leżała brzytwa, którą 
Hajdzionówna poprzerzyneła sobie źv-
»y 

/ l a b c h e r r . f a r m 

M A C A B U K O W S K I 
S U K C W A R S Z A W A 

M A L I U Ł A N I . 
Radosny dzień we wsi. 

Z Krakowa donoszą: 
Dowodem niezwykle entuzjastyczne­

go przyjęcia polskiej kawalerii przez 
ludność wiejską jest przemiły obrazek, 
jakiego świadkiem była ludność w Bie­
żanowie. Oto, gdy w dniu wczorajszym 
do Bieżanowa miał wjechać 5 p. uła­
nów ludność wie;ska wraz z dziećmi 
wyszła na granica wsi. 

by radośnie powitać wjeżdżający 
pułk. 

Okrzykom na cześć armji nie było koń­
ca. 

Na rozkaz dowódcy ułani zsiedli z ko 
ni, a na siodła wsadzili dzieci wiejskie, 
co wywołało niebywały entuzjazm, ra­
dość i zadowolenie wiejskiej ludności. 
Pod znakami kawaleryjskiemi dzieci wje 
chały do wsi. 

Obrazek ten świadczy wymownie o 
wielkie; serdeczności i węzłach przy­
jaźni, jakie wojsko polskie nawiązało z 
ludnością wiejską. 

Po udzieleniu denatce pierwszej po­
mocy, lekarskiej, przewieziono ją w sta 
nie groźnym do szpitala powiatowego 
w Będzinie.. 

Hajdzionówna jest pielęgniarką i 
przebywała ostatnio w Ćmielowie, gdzie 
zatrudniona była 

u dyrektora fabryki porcelany. 
W Ćmielowie młoda dziewczyna zako­
chała się w pewnym młodzieńcu. ktć-
ry wkrótce został jej nnrzeczonym. 

Oitatnio stosunki między narzeczo­
nymi popsuły się 1 na tom tle w umy­
śle młode) kobiety powitał zamiar po­
zbawienia się życia. 

Hajdzionówna, opuściła Ćmielów i 
wyjechała do Warszawy, skąd przyby­
ła specjalnie do Sosnowca celem popeł­
nienia samobójstwa.. 

Pieniądze w rurze od pieca. 
Łódzcy fałszerze monet w Bydgoszczy. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Policji bydgoskiej udało się zlikwi­

dować ponownie szajkę fałszerzy srebr­
nych monet, którzy starali się maso­
wo puścić w obieg 

fałszywe monety. 
Onegdaj zjawili się dwaj osobnicy, męż­
czyźni w wieku około 40 lat w jednej 
z restauracyj bydgoskich, zamawiając 
sobie kolację i wódkę. Przy zapłace­
niu rachunku jeden z osobników wrę­
czył kelnerowi fałszywą 10-złotówkę. 

Kelner nie zdradzając się nrzed <<ość 
mi natychmiast zawezwał policję, która 
dokonała rewizji osobistej podejrza­
nych osobników. Wynik rewizji był 

niespodziewany. Znaleziono w kiesze­
niach kilkadziesiąt fałszywych monet 

2, 5 i 10-złotowych. 
Następnie przeprowadzono rewizję 

w Hotelu Pomorskim przy Wełnianym 
Rynku, gdzie osobnicy ci. pochodzący 
z Łodzi, wynajęli sobie pokój. W rurze 
od pieca znaleziono również wielka 
ilość fałszywych monet srebrnych, prze* 
ważnie 5-złotówek. Obu mężczyzn a-
resztowano. 

Policja poczyniła dalsze energiczne 
kroki w celu zlikwidowania całej szajki 

I fałszerzy. gdvż do bandy tej należy po-
jdobno więcej jeszcze osobników. 

Nie pijcie surowej wody — 
unikniecie tyfusu brzusznego. 

R E N E B I Z E T . ' . 

P o d r ó ż . 
Znalazłem się na dworcu wcześniej 

niż było potrzeba, to też miałem dość cza 
su, by wygodnie ulokować się w kąciku 
wagonu. Jechałem niedaleko — tylko do 
Cbantilly — lecz lękałem sic ścisku, jaki 
zwykle panuje w sobotę wieczorem i z ca 
łą przezornością postarałem się zapewnić so 
bie spokój na półgodzinną podróż. Zapa­
liłem papierosa, rozłożyłem dziennik, umie 
ściłem walizkę przy sobie, by wywołać 
złudzenie, że miejsce obok mnie jest za­
jęte, a kapelusz na przeciwległem siedzę 
niu, by zaoszczędzić pasażerom rozczaro 
warna. 

Wszystkie te klasyczne „sztuczki" o-
kazały się niepotrzebne. Pociąg ruszył, i 

pozostałem sam. 
Lektura wieczornego dziennika cał­

kowicie mnie zaabsorbowała, tak dalece 
i e nie spostrzegłem wejścia towarzysza po 
d r o ż y , który nagle znalazł się przy mnie 
po lewej ręce moiej, i zwrócił mi na sie­
bie uwaee chrząknięciem. Doznałem od­
ruchu zdziwienia, i jak zwykle w podob 
nych wypadkach ukradkiem przyjrzałem 
się memu nowemu sąsiadowi: otyły rnei 
ezyzna, o krótkiej, czerwonej szyi i bia­
łych włosach. Co chwile odrzucał głowę 
wtył. wstrząsał nim bowiem irytujący 
..tic". Kilkakrotnie spotkałem się % jego 
wzrokiem, wywołującym na mnie niesa­
mowite wrażenie z powodu zeza i usta­

wicznego mrugania powiekami. 
—Całe szczęście— skonstatowałem w 

duchu — że nie jadę do Amsterdamu. 
Nie mógłbym znieść jego obecności na 
dłuższą metę. 

A że właśnie widok jego nie przypa 
dał mi do gustu, wróciłem do lektuvy 
dziennika. Ledwie zdążyłem przeczytać 
iakic dziesięć wierszy, gdy nieznajomy za 
interpelował mnie głosem donośnym: 

— Proszę pana! H e ! proszę pana! 
Zrazu nie miałem ochoty zareagować 

gdyż całe zachowanie tego człowieka wy 
wirrało na mnie przykre wrażenie. lecz 
dla uniknięcia możliwych historyj, odwró 
cilem głowę w jego stronę: 

— Słucham pana... 
— Dokąd idzie ten pociąg? 
Przyznam, że nie oczekiwałem podob 

nego pytania. 
— Do Chantilly — odrzekłem. 
— A potem? 
— Do Creil... Combrai... Valeneien 

nes... 
— I do Belgji także? 
— Nie przypuszczam. 
— Dziękuję. 
Milczałem. Nie czułem najmniejszej 

ochoty do przedłużania tei rozmowy. 
Chciałem czytać jeszcze, lecz pytania me 
go sąsiada z jakichś powodów rozstro;lv 
mł nerwy do tego stopnia, że wvoa Iki 
dnia przestały mnie interesować. Złoży 
łem gazetę i bardzo ostentacyjnie odwrć 
ciłem rfowę w stronę okna... Białawe Świn 
»ła migały w mgle. 

Znienacka znowu odezwał sie głos 
nieznaiomego, jeszcze donośniejszy n ;ż 

poprzednio. , 
— Proszę pana! H e ! proszę pana! 
Nie drgnąłem nawet. Powtórzył raz 

ieszcze. 
— N o ! Proszę pana! 
Odwróciłem sie. 
— O co chodzi? 
Grubas powstał z miejsca. Jego król 

kie nogj wydawały się skrępowane w za 
kroi kich spodniach. Postąpił krok jeden 
ku mnie, zdjął kapelusz-melonik. palcem 
poprawił kołnierz, jakgdyby się dusił, 

odrzucił głowę w tył odruchem swego 
ticu i rzekł mi, wskazując na olbrzymi? 
walizę, którą wbrew przepisom pozosta­
wił w korytarzu wagonu. 

— Czy widzi pan ten bagaż? 
— No tak, oczywiście. 
— Zamknąłem moją żonę w tei wa 

lizie... 
— Co takiego? 
— W tej walizie jest moja żona... 

Mówiąc to, ocierał czoło, zroszone 
potem. Nie wiedziałem, czy wzywać no 
mocy, izy też uśmiechnąć się, czy roz­
mówca mój był wariatem, czv leż pro­
dukował niesmaczne dowcipy. Nie stra­
ciłem panowania nad sobą, reagując pro 
stem. , A a ! " bez znaczenia. 

— Chciałby ją pan zobaczyć? 
Milczałem, i prawdopodobnie na tro­

je aisszcżeście, bo skierował sie do swe­
go bag-iu i po wielu wysiłkach umieścił 
go na ławeczce D r z e d z i a ł u . 

Zaiaz ją panu pokażę... Och! niech 
iię pan nie lęka. „Ona" pi, jak dziecko . 
Nic panu nie powie... 

Zaczął dopasowywać klucz do za 
meczka. 

Powinienem był krzyknąć w tei chwi­
l i , pociągnąć za rączkę sygnału alarmc 
wego, wpaść do sąwedniego przedziału, 
lecz utraciłem całkowicie zdolność ruchu. 
Zlany zimnym potem trwogi, trząsłem 
sie całem ciałem. Nieznajomy nie przej­
mował się tern wcale. Stękał z wysiłku, 
nie mogąc poradzić sobie z zamkiem wa 
lizy, ; podniósłszy ku mnie zezowate o c y , 
bąknął: 

— Nie wiem, co się stało z tym 
przeklętym zamkiem?... Masz tobie, zła­
małem Uucz... 

Wstrząsał walizą tak silnie, że rot* 
twi:raia się, ukazując arkusz czerwonego 
paj ieru. Wyciągnął go i rzucił na mric 

Odskoczyłem, lecz odzyskując zimną 
krew. zeproponowałem łagodnie: 

— Niech pan to zostawi... trudzi sie 
pan daremnie... wcale mi na tern nie za-
l r ż v . . . 

— Ale mnie zależy na tern—odpowie 
dział z prostotą. I ponownie wysilał się 
nad olwcrzeniem walizy. O d czasu do 
czasu pr*erywai swoje zajęcie dla o/nr-
cia twardy, ociekającej potem i spcgląnnł 
zezem, w moją stronę. Sarkał, kią1 i r e -
kał. Lci:a!*jTi się wstać z obawy, by nie 
dotknął " me rękoma, które wy>.ław w 
mi się lepkie od krwi... Pociąg zwolnił/ 
biegu i zatrzymał sie* 

— (. hantilly! — zawołał konduktor. 
Zdobyłem się na wysiłek woli, wy 

skoczyłem z przedziału, głęboko zaczerp­
nąłem powietrza i rzuciłem się do wyj­
ścia, roztrącając wszystkich po drodze. 

* * * 

Byłem już na przeciwległym peronie, 
gotów do oddania biletu, gdy usłyszałem 
za sobą wołanie: 

— Panie! Panie! 
Był to głos grubasa. Znieruchomia­

łem pomimowolri ujrzałem go, wychylo 
nego z okna, gestykulującego gwałtownie : 

— Panie! — ryczał na całe gardło 
— zapomniał pan swój bagaż!—Panie!.. 
Oto waliza pańska! 

Zebrało się około pięćdzesieciu osób, 
'tóre kolejno przyglądały sę interpelują­
cemu i zainterpelowanemu. Czułem, jak 
wszystka krew odbiegła mi od serca.. 

Nieznajomy uniósł swoją własna wa 
'izę i z całpi siły rzucił ja w moim kierurr 
ku w chwili, gdy ruszył jego pociąg i 
przemknął w odwrotnym kierunku eks-
mess z huraganową szybkością, skupia­
jąc ogólna uwagę i druzgocąc jednocześ-

ie walizę i... 
N i - wiem, co stało sie później, i nierdy 

dowiedzieć sie nie nragnałem. Orx*viadam 
o tern, nie wiem dlaczego, może dlateeo, 
że od dwóch lat, ilekroć wsiadam do ja-
kego pociągu, zawsze prześladuie mnie 
wizja zezowatego grubasa, który tnoż« 
był tylko makabrycznym żartownisiem.. 

Tłum. L\ M . 
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CZY MECZ NIEMCY 
do skutku ? 

agencja niemiecka Wol f ­
fa pc daje, że niemiecki związek piłkar­
ski uwzględni! w kalendarzyku swoich 
najbliższych międzypaństwowych spot­
kań mecz z Polską. Meoz ten iak tw ic r 
uzi agencja Wolf fa odbędzie sie dnia 
29 października na specjalnie rozbudo­
wanym stadionie Jabna w Gdańsku. Na 
tydzień przed tem spotkaniem Niemcy 

walczyć beda z Belgją. 

•i na tydzień po tern spotkaniu z Norwc 
Kią Przygotowania do meczu z Polską 
są iuż daleko posunięte 1 stadjon w Gdań 
sku został rozszerzony na tyle. abv u-
tnożliwić przynajmniej ^5 tysiącom w i ­
dzów obecność na meczu. Wkońcu a-
gencja pcdikreśla olbrzymie znaczenie 
togo meczu, k tóry dochodzi do skutku. 

Na specjalne życzenie 

komisarza sportowego Rzeszy 
Niemieckie] * on Tschammer-Osten. 

W związku z t y m komunikatem pra 
sa niemiecka podaje niedawne oświad­
czenie komisarza sportowego Rzeszy 
Niemieckiej von Tsoliammer-Osten. k tó 
rv w jednei z swoich mów miał oświad 
czyć : ,-Życzę sobie specjalnie, aby w 
jaknajszybszym czasie zostały znowu 
nawiązane stosunki sportowe pomiędzy 
Polska a Niemcami. Z Warszawy o t rzy 
malem też niedawno propozycje roze­
grania meczu z Polska drużyną pi lkar» 
ską". 

Jak nam komunikuje Polski Zwią­
zek Pi łk f Nożnej dotychczas żadnej pro 
pozycji rozegrania meczu z Niemcami 
nie otrzymał i oficjailnie o pro jektowa­
nym spotkaniu Polska — Niemcy w 
Gdańsku nic nie wie . 

Król (Ł K. S.) znakomitym napastnikiem 
Polska — Śląsk 2:1 (1:1). B H H B H i n i 

Wczora j odbyło się na lx>isku Po l i ­
cyjnego KS. w Katowicach pierwsze 
treningowe spotkanie pomiędzy pi łkar­
ską reprezentacją Polski i Śląska, któ­
re zakończyło się niczasłużonem 

zwycięstwem reprezentacji Polski. 
Ore rozpoczynają ślązacy i z miejsca 

obeimula Inicjatywę. Szereg groźnych 
oozycyj klaruje dopiero Bułanów. k tóry 
Orredcwszystkiem wvsVla ból Kró­

la. Z jednej właśnie akcii Króla. Na­
wro t dość niespodziewanie zdobywa 
prowadzenie. Wyrównu je Słąsk przez 
Pyt la z dość ładnego zagrania p rawe­
go skrzydła. 

Po przerwie gra eferoi kolosalnie 
wskutek niedorzecznych rozstrzygnięć 
ialamcgo sędziego p. Labanda. Z jego to 
właśnie w i n y Nawrot p o t o k drugi zdo-
bywa bramkę. 

PIERWSZY M I L J O N 
na Nr. 61.415 

oraz 225.000.- Zł. na NP. 5351 100.000.-Zt.DiEP. 1H7.4&2 
100.000.- „ „ „ 11Z.612 75.000 - „ „ „ S3.687 

jak również wielka ilość w y g r a n y c h po 
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padły w szczęśliwa! kolekturze 

W . K A F T A L i S**, 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 5 4 

Centrala Katowice. P. K, O. Nr. 304,761 

To też wszyscy grają u K A F T A L A. 
Losy I Klasy 28-ej Loterjl są j U e t ć o nabycia. 

Wobec zir.iany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 
19 p a ź d z i e r n i k a b. r. 

KAFTAL II SHOM Sl(Z[|[lil i 

Albo ćwierć mil jona, albo wcale... 
Sensacyjna afera ze startem Nurmiego we Francji. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
Zapowiedziany mecz p i łkarsk i mię- PZPN. wyznaczył początek meczu na 

dzy reprezentacją Łodzi a l igową druży- godz. 12. 30, zniżając przytem bardzo 
ną ŁKS-u odbędzie się w dzień meczu wydatnie ceny b i le tów. wstępu. Kwestja 

Prasa fińska podała niedawno scusa 
cv!na wiadomość o starcie Nurmiego 
w e Fraucn na zaproszenie klubu La -
doumcgue*a. Start miał nastąpić w naj­
bliższą niedzielę 8 października r. b. W 
Jednym z biegów miało dojść do poje­
dynku pomiędzy Nurmim. Ladoume-
Rue'icm, Purie i in. 

W odpowiedzi Paavo Nurmi ogłosił 
cubliczne zaprzeczenie. Nurmi twierdz i , 
że nie zgłosił swego przystąpienia do 
iklubu Ladoutneguc'a. jak również nfe 
zgodził sic na start w projektowanych 
zawodach w, i i u j u - p . w. Ponadto nie 
zamierza równrcź ' i w przyszłości ut rzy 
i n r w a ć lakiegokolwiek kontaktu 

z wymien ionym klubem. 
Nasteunego dnia po tem zaprzecze­

niu ..Hclsinigm Sauomat" ogłosił kores­

pondencje z Paryża, k tóre j autorem jest 
menager Ladoumeguc'a Antons-Celle. 
1 wierdzi on. że Nwrmi zawar ł umowę 
z I.a/doumegue'iem a w razie niedotrzy 
mariiia przez niego tych umów opubli­
kuje on wszystk ie posiadane dokumen­
ty, a k tórych wyn ika niezbicie' że Nur 
mi zgodził sie na cztery star ty w e Fran 
cii za wynagrodzeniem w sumie 120.000 
lińskich marek. W ostatniej chwHi jed 
nak zażądał on 240.CMX) i i ńskch marek. 
Ponieważ klub 1-adouttieKaie'a sie nie 
zgodził na podwyższenie stany. Nut -
mi o . i i r iówt i udziału w zawodach*- • 

Nie Jest wvkluczanem. żc w związ­
ku z ta afera wy jdą na law skandalicz­
ne szczegóły. dvskw«4if 'kujące n ioty l -
ko N u r ń i i e K 0 > lecz także wiele Innych 
„ g w i a z d " fińskich. 

Trzej bokserscy mistrzowie okręgowi. 
Warta nie ma przeciwnika.,. 

Zawody bokserskie o drużynowe mi­
strzostwo zostały już zakończone w nie­
których okresach. 

W Poznaniu mistrzostwo zdobyła 
znowu Warta, nie zagrożona poważnie 
pr .ez ż?dcn z miejscowych klubów. 

W Krakowie mistrzem została po­
nownie drużyna Wawelu. Drugi klub 
bokserski w Krakowie Wisła nie iest jesz 

cze narazie przeciwnikiem dla bokserów 
Wawelu. 

W Warszawie mistrzostwa iak wia­
domo przyniosły zwycięstwo pięściarzom 
Skody, którzy pokonali Polonjc w *ina 
le 10:6. 

W innych okręgach zawody nie wy­
łoniły jeszcze mistrzów. 

[z? tili um na przmf mieszkaniowy? 
Z. U. P. u. nie chce budować małych domków. 

'•••«':. 5 października. Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych rozpoczął nowa akjeę 
budowlana. Do lej pory budowano wielkie bloki 
mieszkalne, teraz zaczęto 

stawiać małe domki. 
W związku % lem zwróciliśmy ile do oddziału 

łódzkiego Z U P U — • prośba o szczegóły lej ak. 

TEATR MIEJSKI . 

-PROTESILAS I LAODAMJA", — 
"SĘDZIOWIE". 

'<(• irrzór IfytpiarUkUgo. 
Piękna ballada Stanisława Wyspiańskiego »Pro. 

•rsilat i Laodamja", zacirrpnieta z« źródeł bonie-
rowskich od 30 U l nie była wystawiana w sądnym 
teatrze polskim głównie ae względu na trudności 
wystawienia jak, brak, po Modrzejewskiej, odpo. 
wledniej artystki, któraby potrafiła oddać cały 
r/ar i moc pu-tui'i wdowy po Prolesilaaie. Ta 
piękna ballada Wyspiańskiego jest niezwykłe • . m i 
zyrzna'' i .tanowi jakgdyby tekst doskonałej ope­
r y , d o której jedynie należy dodać partyturę. Tc 
właściwości dojraała właśnie wnikliwym okiem 
subtelnej i doskonale złe zapowiadającej reżyser, 
k i p. Helena Buczyńska, która '.ProtesUata i La o. 
dauije" poproś tu namalowała, dając temn piękne-
ma obrazowi świetna ilustracje mniyrena Paie-
atra. 

F, Jędrzejewska w roli Laodontji nic zawio-
d l * : nikt nie spodziewał sie cudu, że młoda i po 
ayteczna sreszta aktorka poradzi ogromowi tej 
wielkiej I trudnej roli. Była jednak p. Jędrzejow­
ska poprawna. 

W drugiej części wieczoru inauguracyjnego 
świecił prawdziwe triumfy p. lózef Sosnowski, 
śniemy znawca Wyspiańskiego, w roU Samneln 
W -Sędziach". Mocna tę tragedję wielkiego poety 
wysławił p. Sosnowski niezwykle starannie I a pie­
tyzmem. Spośród wykonawców wymienić należy 
poza niezrównanym Sosnowskim, p. p. Winawera 
w ml i Nalana i kapitalna w traci nej roli Jewdo. 
ełty p. Żmijewska, która stanowi dla sceny łódz­
kiej cenny nabytek. P. Wasiutyńska w roli .1. . . . . . . 
• i n wyszła daleko poza poprawność. Wreszcie wy­
mienię godzi się pp. Myeielska, Kęd.nerska, Lenka 
t Mrowińskiego. Słabo wypadł dziad w łnterpreta-
eji p Dard/.ińskiego. 

Dekoracje p. St. Jarockiego, jak zwykle, na l>ar-
dtn wrsnkim poziomie, St, S, 

cji. Okazało sie iednak, że akcja Zakładu — Lo-
zupełnie nie obejmuje ń k jakgdyby Łódź 

cierpiała na przesyt mieszkaniowy. 
Je»ll w Warszawie już sic znaleźli amator 7\ 

na własny domek' to i w Łodzi tary sie znajda 
zwłaszcza, że cena takiego budynku 

Jest przystępna. 
Pracownik umysłowy mógłby zdobyć własny 

dumek za stosunkowo niewielkie pieniądze. 
Domek S-cio pokojowy kosztować ma 32.000 

z l , • z eentralnem ogrzewaniem, dający sic podzie 
lic na dwa oddzielne mieszkania 35.000 zł. Jest to 
cena wraz s placem, który waha sie w rozmiarze 
mie.l/y 200 n i . km. a 340 m. kw. Placyk obliczony 
jest na ogródek, który 

uprawiaiby mógł sam właściciel. 
Mieszkania mleć będą kanalizację, wodociągi. 

• gaz, elektryczność, pralnie (w piwnicy), strych i 
j wszelkie inne wygody. 

Warunki spłaty takiego domku sa dość łatwe. 
Plaerego prJrówników w Łodzi pozbawia się 

możliwości nabycia własnego domin? 
Wierzymy, ae władze Z U P U — zrewidują swój 

Motunrk do Łodzi. 

Jednodniowa wycieczka 
do Warszawy. 

W nadchodzącą niedziel* dn 8 b m tutej 
szy odd-iat Wafons Lila Cook or< miru; * Jedno­
dniową wycieczkę do Warszawy. 

Odjazd s Lodzi nastąpi w godzinach po-, 
rannych, powrót w godzinach wiać z rowych 

Przejazd w obia strony wynosi: ki. U zł. 18.— 
kl. Ul - zł 1 2 . -

Bilety nabyć można w biurze Wajrons-Lits 
Cook (Piotrkowska 04) od #odz • do 13 30 
od 15 do 20. 

Wagon sypialny do Lwowa 
odwołany. 

Tutejszy oddział W a f o n t - L i t i Cook podaje 
do wiadomości, żc wagon sypialny H I klasy 
Łódź Lwó.v i spowrolem począwszy od d n i * 
8 pazdzitrnłk* zattał ika iowaą* . 

Polska — Czechosłowacja t. j . w przy­
szłą niedzielę 15 b.. m. Skład reprezen­
tacji Łodzi będzie się opierać na czoło­
wych graczch ŁTSG., WKS-u, Turystów 
SKS-u i zostanie ustalony przez kpt . 
zw. ŁOZPN-u p. Cylla po meczach nie­
dzielnych. 

W niedzielę odbędzie się na stadjo-
nie ŁKS-u przy A l . Unj i mecz lekkoatle 
tyczny między ŁKS-em a WKS-em. Pro­
gram obejmuje biegi skoki i rzuty w 
konkurencjach męskich.. Początek o go­
dzinie 10.30. 

W związku z meczem l igowym ŁKS. 
— Legja, k tó ry odbędzie się w niedzielę 
na stadjonie ŁKS-u a godz. 14.30, do-
wiaduemy sie. że Legja ma przyjechać 
do Łodzi w następującym składzie: Ke l ­
ler, Martyna. Jesionka, Przeździecki 11, 
Kubera, Nowakowska Wypśjewski, 
Przeździecki J, Nawrot Krzypczak i 
Ra'.lek. 

W Częstochowie rozegrane zostały 
zawody lekkoatletyczne, w których wzię 
ła udział Wajsówna, wygrywając cztery 
konkurencje, a mianowicie: rzut dys­
k iem — 38,75, bieś 60 m. — 8 6 sek„ 
skok wzwyż — 1.35 ra. i skok wdał — 4.?2 m. ł . 

Mecz p i łkarsk i Polska — Czechosło­
wacja, k tó ry zostanie rozegrany w nie­
dziele 15 b m w Warszawie, będzie 
spotkaniem ehminacyjnem do mi­
strzostw świata, które po raz pierwszy 
.ostaną rozebrane w roku przyszłym w 
Rzymie i obecnie odbywają się rozgryw 
k i kwalif iVacvjne o wyłonienie mistrzów 
grupowych. Polska należy do tednej gru 
py z Czechosłowacią i rozegra z nią dwa 
mecze: jeden w Warszawie i jeden w 
kwietnh/ roku przyszłego w Pradze W 
razie równości zwycięstw o zakwali f iko­
waniu się do f inału rozstrzygnie stosu­
nek bramek w razie obu wyników remi 
sowych — trzecie spotkanie. Zarząd 

Rejestracja rocznika 1913. 
Jutro, w piętek, dnia 6 b. m. o godz. 

S-c.j r tno winni ic stawić do spisu pcboro 
wych w biurze r,.. j-k.m \ n Zarządu m. Ło-
fc\ (Piotrkowska 165) poborowi rodniku 
l 1 * ! " zamieszkali na terenie 1 Komisa.jatu 
P. P. o nazwbkarh na litery S, Sz, T, U, 
ot nr zt-mieerknli sa terenie V I I Komienrja-
tu P. P. o nazwiskaeh na l itery L, Ł M, P{ 

Dodatkowa ko » >|e 
poborowe. 

Łódzkie Starostwo Grodzkie usta­
l i ło te rminy urzędowania dodatkowych 
kotnisyj poborowych w paźdz iernku rb 

W poniedziałek dnia 16 bm. od godzi 
ny 8-ej rano w lokalu przy u l . P iot r ­

kowsk ie j 165 urzęduje dodatkowa ko 
misja poborowa dla PKU. —Miasto I. 

Zgłosić się winn i poborowi rocznika 
1912 i starszych, k tórzy dotychczas nie 
s tawal i przed komisja, nie mają uregulo 
wanego stosunku do służby wo jskowej 
zamieszkują na terenie 2, 3, 5, 8, 9 j 11 
komisar iatów P. P.. ora-, o t rzyma l i 
mienne wezwania z Łódzkiego Staro­

stwa Grodzkiego . 
W sobotę, dnia 28 bm. od godziny 

8-ej rano w lokalu przy uL P io t r kow­
skiej 165 urzęduje dodatkowa komisja 
poborowa dla PKU.—Miasto I I . 

Zgłosić się winn i poborowi rocznika 
1912 i starszych, nfe mający uregulowa 
nego stosunku do służby wo jskowej , t& 
mieszkali na terenie 1 4 6 7 10 12 13 i 14 
komisar iatów PP. o ile o t rzymal i imien 
ne wezwarva z Łódzkieeo Starostwa 
GjrodzkeffO. 

ceny biletów wstęp 
sędziego zawodów nie została jeszcze u 
stalona. Zarząd PZPN., zaproponował p-
Kanica (Węgry), Istratego (Rumunja) lub 
Brauna (Austrja). Na mecz przybywa 
również wycieczka dziennikarzy sporto­
wych czechosłowackich w l iczbie 6 — 10 
osób. 

Przed wyjazdem do Ameryk i (19. X.) 
Walasiewiczówna startować będzie w j 
nadchodzącą niedzielę w Katowicach 
przeciwko Czeszce Koubkovej, zaś 15 
b. m. pode;mie ponownie próbę pobicia 
rekordu polskiego w trójboju. 

— W ostatecznym wyn iku międzyna 
rodowych zawodów zapaśniczych w Za* 
fezebiu pierwsze mieisce zdobyła druży­
na Czechosłowacji 17 p. przed Rumunją 
— 13 p., Polską — 7 p i Jugosławią — 
5 p. 

— Klub Naprzód (Lipiny) zawiadom 
mił telegraficznie zarząd PZPN-u o pro­
teście przeciwko wyn ikowi meczu z 
WKS. iWilno) (2:4) w półf inałowej roz­
grywce o wejście do Ligi Mecz ten od­
by ł się w nienormalnych warunkach i 
został przerwany na 7 minut przed koń­
cem. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się o 
godz. 15.15 na boisku DOK. towarzyski 
mecz pi łkarski między Widzewem a Ha-
koafiem. 

W nadchodzącą sobotę odbędzie się 
w sali przy ul Przędzalnianej 68. towa­
rzyski drużynowy mecz bokserski mię­
dzy drużynami IKP. i K P. Zjednoczone 

R U M U N I A Z W Y C I Ę Ż Y Ł A 
T U R C J E 5:0. 

W meczu tennisowym Rumunia od­
niosła zdecydowane zwycięstwo nad 
Turcją 5'-0. W grze pojedynczej Botez i 
Reti pokonali dwukrotnie Kir ina i Saa-
ta, a w *rze podwójnej para rumuńska 
Ponlieif-Schmidt zwycięży ła pnrę Sant* 
K i r in . 

PRENN M I S T R Z E M T E N N I S O W Y M 
PARYŻA. 

W międzynarodowych zawodach 
tennisowych o mistrzostwo Paryża 
p i e r w s z e miejsce zajął Prenn k tó ry w 
f i n a l e Dokonał po ciężkiej walce Bous-
si!s 'a 2:6, 3:6, 6:2> 6:3i 6:4. 

W grze pojedyncze! pań mistrzo­
s t w o zdobyła Nathieu bkiąc w finaJe 
swoja rodaczkę Rosambert 2:6, 6:3, 6:0. 
W KTze podwójnej pań para Mathleu — j 
Uosambert przegrała w finale z parą 

| l lenrot in-Adamff 6:2, 8:6. W grze pod­
wójnej panów zwyc ięs two odniosła pa 
ra Borotra-Feret bijać parę Brugnon— 
MaieT 0:6. 3:6. 6:4 6:1. 6:3. 

Zycie ekonomiczne. 
BA W I L N A . 

Vo«-v Jork, 5 pMttlzitrrakn. Loco 9.96: paedarer 
nik 9.63; listopad 9.76; grudzień 9jt8. 

Notcy Orłer.n, S paidziernika. Loco 0.69; pa« 
dzhsmrk zrndzteń 9.85; nrjezerl 9jtf. 

Liverpool, 5 października. Loca> 3.44; ptłżtl.łiei 
nik 5.33; listopad 5.33: snid/ień >.3.V 

HRMIII 5 paidziernifca Loco 11,0': ARW\T\>RI-
10^5: ftyczeń 10.92: mi-rzrc 11,07. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie 

N O W Y JOftK I ŁOMWN - M u C M ł i J S / r 
Na zebraniu tiielilr pienifincj | : n >«:il mk.li". 

niejednołirj. 
Pozatem przeważał nastrój slaby. 

Z M I E N N E USPOSOBIENIE DLA PAPIFRoW 
P A ń S T w - o t r y c H . 

W dziale inny.h papierów p r o , . , , ' .. >. ii obta 
<;tnn po iiłłnlony.-h kui--:i,li liftami i M ; :n i..... 
l.nnków pań!twow}'ch. 

P R Y W A T N E PAPIERY I . O K M YJNE — 
P R Z E W A Ż N I E MOCNIEJSZE. 

W dziale stołecznych papierów lokseyjnyełi o-
bruty były ożywione. 

W - 11[.i• p i o v i > > . >..i. . i /ukupj v kinu r 
;>i„e. l isty Zastawne Tow. Kred. m. Piotrkowa 
l.l.ir. zniżkowały o 023 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Pmnjowa Pożyrjika Dolarowa, eerja I I I IT.tS, 

1'nństw. Pożyi:zka Konw.jrs-yjna 1921 r. 51^! * ; Kon 
wersyjna PgKezk i Kolejowa 1926 r. 43,6o; Pożycz 
ka IWarowa 1919-1920 r. 35.00; Pożyczka Stabi. 
lizaryjna 1927 r 5 1 ; Listy Zastawne Banku Rolro-
ao 8SJ3; Listy Za*taivne Banku R o l n e j . °4.?0. 
I i * t y Za^uiwne Banku Gosp. Kraj. I I •n i t ; .v25 ; L i 
TLY Zabawne Banku C-o«n. Kraj . I ein^a4,<ti Obli 
tijejo Koiminnlne BnnVn t.o-p Kraj. 11 eta. 85,2S; 
Obliłtuele Kon>i:>ia'-.e Bunku Oosp. Kraj . I m ' 
'.<ifi(>: Li«tv T.wa Kredyt. Przetn. Polsk 
51,00: F i t * • >no Tow Kr. Ziemsk. w War. 
- /a\ i. :J,(ll», Listy Zastawne Tow Kred. ui ai 
sN»m 57—57,38; Listy Zastawne Trw. Kred. ni 
Warszawy t3..3fl; Pożyczka Konwcrs. U. W.icznwy 
1''26 r. '\Q\W: Listy Zastawne- Tow. kred. m. P io f 
kown 36,25. 

KURSY AKCYJ 
Bank Polski TH.23; 1 ilpop 10.00. 

G I F I D A ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Ifanzatcn. 5 paidziernika. Notowanbi ».:• 
/I.ożowo.tnwarowej za 100 kg. pozostają bez z nu 
ny jak w dnia wczorajszym. Ogólny obrót 1,83'' 
tonu, w tem żyta 929 lonn. Uspotobienlc spokojne. 

L'O:NAIL, 5 paidziernika. Urzędowa ceduła I M 
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyro 14."St 
• >t" 14,60; żyto 30 tottn 14.65; pszenica 20.30 
pszenica 20,*0; pszenica 1S tonn 20,25: owrf 
13^0; owies 13,85. Kursy ustalone na n«dii'mnli 
cen orjenticyjnych: tyto 1450—14,75: pszenica 
2O,OO--20.50; jęczmień It.im l i ; v , : .....,. 
—13,75; j .wmie i i browarowy 16,50—-17.50; o'.vie.-
13.50—14,00; maks żytnia 65 proc, z workiem 22^3 
—22,50; maka pszenna 65 pror. z workiem 33,00 -
35,00; olrtby żytnie 8^0—9,00; otręby pszenni 
•:.30—''.Od; otręby pszenne grube 9^50—10.00. 
groeb Wiktorja 20.00— 24,00: groch Folgera 22**1 
--23,00; mak ntebieikl 63,00—67,00; riemiiiaki ja. 
dalne 2,2">—2.50; Słoma i siano: słoma pszenna In. 
rem 1,25--150; pszenna prasowana 1,75—2,00; »!• 
ma żytnia latem 1,25 —1,50; prasowana 1,7$—2 00; 
słoma owsiana łnzent \2$—1,50; prasowana 1,75— 
2,00| słoma jęczmienna luzem 1.25—1,50; praso, 
wana 1,75—2.00; siano zwykłe luzem 5.75—-6 00; 
|iiasownne 5.75—6^5. 

lAOl O-KĄCIK. 
RASZYN, platek. 

7.00 Sygnał czasu i piein JUedy ranne wstak 
zorza". 7.05 Gimnastyka. 7.20 Płyty. 7,35 Dzienni'., 
poranny. 7,40 D. e. płyt gramofonowych. 7,52 CbwiL 
ka gospodarstwa domowego. 7,53 Program na dzieA 
hieżgey. U JO Codzienny przegląd prasy polskiej. 
11,48 W iu.l i . ino.i l i o eksporcie polskim. 11.50 WU< 
doinośct bleaaee. 11,37 Sygnał z Warsz. Obterw 
Astrom, t hejnał z Krakowa. 12,05 Muzyka • f i l 
mów dźwiękowych (płyty). 1230 Dziennik połudn 
i wiadoutosci m e t e o r . 12,1 "> Cykl kwartetów Bert 
I,. i . . . . . (płyty). 13-3. Wiadomoirt gospodarczo 
15,10 Kom. Państw. Urzędu Wych. Fiz. i Państw 
Związku Sportowego. 13 , t ' . Kronika horcerska 
15.50 Cliwilka morska i kolonjalna, 15.55 Koncert 
solistów. Wyk. . M. Trombini.Kazuro. 16,40 „Prze. 

wydawnictw". 16.35 Koncert w wyk. M . Krzy­
wice I K. Wiłkomirskiego. 17,50 Bieżące wiadomo, 
ś. i rolnicze — wygłosi p. J. Płatek. 18 00 Odczyt 
w jeyyku niemieckim o Zwycięstwie pod Wied­
niem. 1C20 Koncert muzyki jazzowej. Wyk.: O 
Lada. l n ,05 RMmattoiei. 1920 Weekend (Dokge 
. - . ! . . . w swieto,). 1".C Feljcton aktnalny. 19.H 
Program na dz. następny. 19.45 Dziennik wl 
ny. 20JK) Pogadanka 

POŚWIĘCENIE SZTANDARU. 

JLtgjoniaci! W niedzielę, dnia b paź­
d z i e r n i k a r. b , z okazji poświceenitt *>tan 
,.L,r.,w Federacji i Zwtozkti Rezerw:-tów. 
zbiórka w»*y»tkich członków Zwiazkn na 
civ.. 1/ińcti lokalu pray u l . Nanitowicza 
Nr. 32 o godzinie 8,30 rano. 

j»;uwłennictwo obowiązkowe. 
Zarząd Zwiąrku 

Legjonistów Poukich 
Oddział w Łodzi. 

DROGA DO POPRAWY R Y T U . 

Polska YMCA w Łodzi przyjmuje jeszcze zapi­
sy na Knrsy Języków Obcych: angielskiego, nic. 
mieckiego i francuskiego. Opłaty obniżono do mi­
nimum. Wykładają pierwszorzędni specjaliści. Zor­
ganizowano specjalna grupy dla pań. Nnnka ndhy 
w-ać s i ę będzie w godzinach wieczornych. 

Uruchomione zostaną również Kursy: Radio­
techniczny i Fotograficzny. 

Sekrelarjat czynny w godz. od 10-ej do IS-ej i 
od 16-ci do 22.ej. Adres: Piotrkowska 89. 

iccroi. 
muzyczna — wygłosi p, K 

Siromengcr. 20,15 Inauguracyjny Koncert Symf. 
Fllh. Warsz. poświęcony muzyce polskiej. Wvk. 
Ork. 1 .lii. Warsc. pod dyr. G. Fitelberga ł P. Ko . 
chań'kiego. W przerwie; Feljcton literacki p. t : 
• O przyszłoś literatury polskiej" — wygłosi • 
Zrębowlcz. 22.40 Wiadomości sportowe. 22,50 M " 
syka taneczna z dane. Oaza". 23,00 Wiadomo-. . 
meteor, dla komun. lotu. 1 kom. pelfcyjny. 23,05 
? 3 . 3 I I I ) . ". mitzvkl tanecznej t dane. •Oaza''. 

I " l > / — Jak RASZYN 
X >-ij.ilUl. ... 

15,30 Komunikat Izby Prsem.-Handlowej. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Spowndu próby przedstawię, 

nie sawieazone. 
Teatr Popularny — Towarzysz Pancerny, 
Teatr Wesoły Momus — Córa Baby. 
Athanibra — Indyk i S.ka. 
Adria — Schowajcie swoje smutki. 
Gasili.. — Pieśń nad pi — n h n i i 
Capitol — 1 ' i c - ń serca. 
Corso — 1 Banita U. W daleki twist 
Czary — I Piraci stepu. I I Mężrzytro w j i 

TM lU. 
Grand.Kino — Dzieje grzechu. 
Luna — Serca wiec.nie młode. 
Metro — Schowajcie swoje smutki. 
Palące — Pocałunek przed lustrem 
Przedwiośnie — Ekstaza. 
Rakieta — Biała Odaliska. 
Kozy — Żona z drugiej ręki. 
Stylowy — Orlątko 
Sztuka — Cacmp. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Znptt grzybowa. 

'aja w pomidorowym sosie t p n r e e 
kartoflane. 

Jutro; Brunona W. 
Wschód słońca 5.42 
Zachód — 17.06 
Długość dnia 11.24 
Ubyło dnia 5.20 
Tydaieó 4Q. 

Naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY. 

http://100.000.-Zt.DiEP
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Czarne widmo przy łóżku. 
Makabryczna ankieta. 

Ciekawa ankietę zainicjowało pumo 
MUłday Ujspatclj, na temat wrużeń, jakie 
ic odno«i w chwili zgonu. 

Kto z was widział śmierć? — tak 
• migało zapytanie Sunday Di^uu-h. 

Odpowiedzi mpływaja 
z różnych stron świata. 

. ^'ks/.u-r lodzi. .którzy cudem odzyskali 
drogie twierdzą, że widzieli śmierć „na 
. ) t t i U v " oczy", że im się jfcwiła, jako szare, 
łbo czarne widmo-

Jakiś Peter King ł Newcastle, pisze co 
lastępujei '. 

Dwukrotnie widziałem ową szarą, wid-
nową posłUć i jestem przekonany, że uka-
:uje się onu każdemu w chwili zgonu. Za 
iłorwszym r . H z e m leżałem w szpitalu. By-
em chory na napalenie płuc. Lekarze nic 
-okowa li 

żadnej nadzdei. 
W pewnej chwili dobiegł mnie z oddali 

-zept doktoiu: — On nie przeżyje nocy. — 
Zdawale].n tobie sprawę, że umieram, ale 
myśl ta nie przerażała minie zgoła. Przeciw 
nie, sprawiuła mi przyjemność-s Nareszcie 
odpocznę — powtarzałem w duclui. Byłem 
tak bardzo zmęczony... Nagle uświado­
miłem sobie, że w moim pokoju stoi ktoś, 
kogo nie było przed chwilą. Była to wyto 
ka postać, otulona w mglistą, szUrą sfeatę. 
Zbliżała się zwolna do łóżka, a wślad są 
nią płynął 

dojmujący chłód-
Oaftitnim wysiłkiem woli uniosłem się 

nieco r>u łóżku i szepnąłem: ja nie chcę 
umierać... Wówczas ujrzałam pochyloną 
nad sobą odrażającą twarz, niepodobną do 
twarzy ludzkiej... 

W tydzień później nastąpiło przesilenie 
w mojej chorobie, ale miałem mz jeszcze 
ujrzeć groźne oblicze śmierci- Stało się to 
w chwili zgonu mego dwunastoletniego sy­
na. Szara postać zjawiła się nam oby 
dwum nieduleko okna. Synek mój wska­

zał na nią palcem i szepnął: — Petrz, — 
kto to stoi? 

Tyle Peter King. 
Pewna pielęgniarka, stale pracująca w 

s z p i t a l u , stwierdza na piśmie, że k i lku jej 
pacjentów na chwilę przed zgonom zapyty­
wało, co to za czarna postać 

stoi przy łóżku... 
Również siostra jej, umierając, bfcigała, 

aby kazano wyjść z pokoju czarnej osobie, 
która napełnia ją strachem-

Lewis Speight z Walkers • Lane opowia 
da, że podczas ciężkiej choroby, widział 
dwie widmowe postacie, w szarych szatach. 
Stały one nad nim i wpatrywały się w nie-
go, , \ 

' poczem zniknęły. 
Inne odpowiedzi nie wzbudzają zaufa­

nia, gdyż zawierają fantastyczne opisy, w 
stylu spirytystycznych komunikatów. 

Ale ru wykwalifikowana ,,nurse" szpi­
talna, zasługuje chyba na zaufanie..-

Długi papieros i jasny tytoń nie szkodzi. 

Palenie dla przyjemności 
nie powinno zamienić się w nałóg. 

Przeszło 80 proc. mężczyzn dziś pa­
li, a wśród kobiet palenie rozpowszech­
nia się coraz bardziej 

Dym tytoniowy zawiera amonjak 
oraz szereg innych związków chemicz­
nych, drażniących błony śluzowe; stąd 
charakterystyczny kaszel poranny, 

stały nieżyt gardła 
i przewlekłe nieżyty oskrzeli u palaczy. 
Pozatem przy powolnem spalaniu ty­
toniu tworzy się tlenek węgla, który 
czasem wywołuje lekkie objawy za­
trucia — przeważnie wtedy, gdy ktoś 
pali nieumiarkowanie w zamkniętem, 
źle przewietrzanem pomieszczeniu. Ale 
najszkodliwszą jest zawarta w dymie ty­
toniowym nikotyna. Przy paleniu zosta­
je ona wchłonięta z błon śluzowych ja­
my ustnej z żołądka i płuc. przenika do 
krwi i powoduje ogólne zatracie. 

«słoneczne zanim iw i 
Osobliwe pomysły uczonych. 

Praktyczne wyzyskanie ciepła sło­
necznego zaczyna wchodzić w stadjuni 
realizacji. W ostatnich dniach odbyła 
się w Samarkandzie w Rosji próba 
„kuchn i słonecznej" skonstruowanej 

przez powtnego robotnuika. P rzv pal i ­
wie słonecznem doprowadzono niety l -
ko kocioł wody aż do wrzenia* ale 

zgotowano cały obiad. 
Śctony kot ła 7. woda ogrza ły się do 150 
stopni, rosół zgotowa* się w iprzcciągu 
dwóch godzin- pieczeń w 50 minut. P ró 
ba dała w y n i k i pomyślne i uznano, t e 
.•kuchnia słoneczna" może znaleźć pra­
ktyczne zastosowanie. W kotle toj ku -

Robotnicy o stalowych nerwach 
Porządkowanie poła bitwy. 

Magistrat miasta f rancuskiego 
Reims poszukuje stale robotn ików z iem 
nych, jednak mimo dużego wynagrodzę: 
nia kandydatów zjawia się iwewieltt,\ 
choć Francja posiada J 

dużą Ilość bezrobotnych, i 
Ci poszukiwani robotnioy mnja. u j j o ; ' 
i zadkować pole b i t w y kpjtp w^«brźa 
Loret to , a praca to niebezpieczna, i gro­
zę budząca. Na polach tych bowiem łe 
ty dotąd 400.000 c ł& , pre^wa*n^e , 'żół*- ,; 
l i e r zy niemieckich, 

nieodpowiednio pogrzebanych. • 
Czternaście lat minęło od czasu za­

kończenia wo jny świa towej , ale wzgó 
rza i w ą w o z y Loret to są dotychczas 
nieuporządkowane. Od dłuższego już 
czasu usi łowano zbudować tu wspólny 
prób poległych, praca jednak posuwa 

sie bardzo powo l i , ponieważ jest brak 
robotn ików. Wpobl iżu Reims złożono 
dotąd na w ieczny spoczynek w o lbrzy­
m i m bratn im grobie # 

około 21.000 ciał . 
•Podobne prace .regulacyjne wykona ­
no' r ó w n i e / pod Yc rdum i we Flandr i i , 
przezwyciężając liczne trudności, jed­
nakże attmosfera nie by ła tam tak po-

i i twwa' f ta/k przesiąknięta wyz iewami 
Kmie ró i , jak pod Reiins. 

Angażujący się tu robotnicy muszą 
posiadać sta lowe ne rwy 

i nie powinni przerażać się najstrasz 
l iwszemi widokami , które nastręczają 
im się w czasie pracy. — T y l k o pod te 
mi warunkami mogą spełnić stawiane 
im wymagania. 

Spalenie zwłok Annie Besant. 

chni można przegotować dziennie 100 
l i t rów wodv. 

Wykorzysta/nie techniczne ciepła 
słonecznego zajmuje Już odtiawna sfe­
r y fachowe, a rozwiązanie tego próbie 
mu przyniosłoby w ie lk i p rzewró t w 
świecie. Wynaleziona obecnie kuchnia 
słoneczna może być uważana iako 
pierwsza maszyna w min ia tu rowym lor 
macie nonedzana energia słoneczna. 

Liczba pro jektów zamiany ciepła 
słonecznego na siłę motoryczna icst 
bardzo znaczna. 

Wszystk ie te pomysły do ostatnich 
czasów polegały na zamianie ciepła sło­
necznego na parę. k tóra następnie 

wpraw ia w ruch turbinę, 
połączoną z generatorem e lekt rycznym, 
zamieniającym cnergtic pairy na w a d e-
Iektryczny. Niewiele jednak ty lko mo­
deli skonstruowano i wprowadzono w 
ruch. Obecnie jest czynna ty lko jedyna 
inaszvna popędzana energia słoneczną. 
Zitfjdnje. się on w Egipcie i stanowa o-
'sobliwość w swoim rodfcaiju. 

Inna drogę obrał chemik Win ter , 
tk tóry usiłuje uwięźzić ciepło sfonoczne 
w oewnych określonych związkach che 
iniczi!ivch> abv potem na drodze che­
miczne* znowu łe wyzwalać . 
Jakkolwiek pomysł ten wydaje sic bar-

'dzo dowcipny, nic znalazł dotychczas 
D raik [ycz.11 eg o za stosowania. 

N o w y kierunek badaniom nadał f i ­
zyk dr. Lange- k tóremu wdało sic od­
k ryć komórkę świat ła słonecznego. 
Komórka ta posiada tę właściwość, że 
r r z v działaniu świat ła słonecznego w v 
twarzą prąd elektryczny. Odkryc ie to , 
jakkolwiek budzi wielkie nadzieje w 
świecie uczonych wymaga długich do­
świadczeń i udoskonalenia i zapewne 
lata jeszcze przeminą zawini nastąpi 
rozstrzygające rozwiązanie tego trudne 
go problemu technicznego. 

Nikotyna należy do silnych trucizn 
roślinnych: sześć setnych części (0.06) 
grama wystarcza do zabicia dorosłego 
człowieka. Mniej lub więcej silne obja­
wy ostrego zatrucia możemy obser­
wować u palących po raz pierwszy, naj­
częściej chłopców w wieku szkolnym. 
Zrazu taki początkujący palacz odczu­
wa zapewne dość przyjemne podniece­
nie, jednakże przyjemność nie trwa dłu­
go; wnet zjawia się zawrót głowy, twarz 
blednie, czoło pokrywa się zimnym po­
tem, występują nudności, wymioty, 

nierzadko gwałtowna biegunka. 
Zazwyczaj na tern się kończy, a po 
paru godzinach wszystko powraca do 
normy; w ciężkich wypadkach może 

dojść do zamroczenia świadomości, drga 
wek i następuje śmierć wskutek pora­
żenia, ośrodka oddechowego. 

Na szczęście wypadki ostrego śmier­
telnego zatrucia nikotyną zdarzają się 
bardzo rzadko w następstwie palenia; 
bywają one— prawie wyłącznie — spo­
wodowane użyciem do wewnątrz wy­
ciągu tytoniowego np. w celach leczni­
czych z polecenia znachora. Natomiast 
chroniczne zatrucie u palaczy spotyka­
my na każdym kroku. 

Nikotyna działa podniecająco na u-
kład nerwowy, ale tylko w czasie pa­
lenia; zaraz potem następuje pewna de­
presja, która może być zwalczona nową 
dawką trucizny. Z biegiem czasu coraz 
większa dawka potrzebna jest do wy­
wołania pożądanego efektu, palacz co­
raz częściej sięga po papierosa, aż wre­
szcie pali niemal bez przerwy, dzień 
cały, a czasem i w nocy. 

budząc się ze snu. 
Skutki nie dają na siebie zbyt długo 
czekać. Apetyt się zmniejsza, nikotyna 
zagłusza bowiem uczucie głodu hamu­
jąc automatyczne skurcze głodowe żo­
łądka. Jednocześnie wzmaga się wydzie­
lanie kwasu solnego, powutaje stała 
nadkwasota soku żołądkowego: wielu 
nałogowych palaczy cierpi na przewle­
kły kwaśny nieżyt żołądka; w niektó­
rych wypadkach tworzą się nawet 

wrzody żołądka i dwunastnicy. 
Tętno palacza jest zazwyczaj przyśpie­
szone ciśnienie krwi nieco wzmożone; 
wytrzymałość serca zmniejsza się znacz 
nie. Mogą przyiem, zwłaszcza u mło­
dych, występować poważniejsze zabu­
rzenia, w postaci niemiarowości tętna 
oraz t. zw. popularnie ..bicia serca"; w 
wieku starszym zdarzają się 

napady dusznicy bolesnej, 
jak przy sklerozie.. Zresztą przewlekłe 
zatrucie nikotyną sprzyja powstawa­
niu spraw sklerotycznych. Do tego 
wszystkiego przyłączają się jeszcze z re 
guły uporczywe bóle głowy, drżenie 
rąk, bóle neuralgiczne i bezsenność; naj­
cięższa postać zatrucia powoduje zabu­
rzenia wzroku. 

Palenie wywiera również wpływ 
na psychikę. Usposobienie nałogowego 
palacza jest zmienne nastrój jego bo­
wiem zależy w znacznym stopniu od 
możności zaspokojenia potrzeby pale-

Krokodyle w mieszkaniu. 
~ p — " — M Pupile artystki. 

Założycielka sekty teozofów Annie Be sant, która zmarła w Indjach przeżywszy 
lat 84, została stosownie do wyrażonego przed zgonem życzenia, spalona na sto­
sie wcdhtg starohinduskiego ceremonjału. U góry: Zwłoki na stosie.. U dołu: 

Płonący stos. 

Zami łowanie w posiadaniu zwie­
rząt a szczególnie zwierząt egzotycz­
nych staje S v - dla amatora powodem 
rozmai tych trudności. Tern więcej , gdy 
mieszka on w mieście i to takiem jak 
Paryż . Chcąc pogodzić przyjemność po 
siadania takich egzo tyków 7. przepisa­
mi o porządku i bezpieczeństwie ama­
tor ma bardzo 

t rudny problem do rozwiązania. 
W ostatnich dniach M. Langa, komisa­
rza policyjnego w stol icy Francj i , od­
wiedzi ł A. Chadapaux, właścic ie l dużej 
realności i opowiedział, że pierwsze 
piętro jego kamienicy zostało zamie­
nione bez jego w iedzy na ogród bo­
taniczny. Wśród tego ogrodu botanicz 
nego znajdują się rozmaite egzotyczne 
zwierzęta a między niemi 

węże i k r o k o d y l a 
Magistrat wobec tego wys ła ł inspekto 
ra, aby ten zbadał jak się cała spra­
wa przedstawia. Na miejscu stwierdzo 
no, że istotnie w mieszkaniu pani Cor 
nigo znajdują się cztery młode, lecz już 
•znacznej wie lkości bo liczące około 2 
mtr. długości, k rokody le w towarzy­
stwie węży . Właścic ie lka tego o ryg i ­
nalnego zwierzyńca jest ar tystką. Stąd 
takie oryginalne pomysły . Magistrat , 
mimo tego, że ar tys tka tw ierdz i ła , że 
krody le są absolutnie bezpieczne i nie 
napadają ludzi, kazał oryginalny zwie 
rzynicc przenieść ze śródmieścia w bar 

dziej odludne i więcej nadające się na 
ogród zoologiczny miejsce. 

nia w danej chwil!. W okresach absty­
nencji, choćby tylko chwilowej, palacz 
bywa 

przygnębiony i drażliwy; 
zły humor rano, przed wypaleniem pier 
wszego papierosa, należy do objawów 
stałych. 

ilość wchłoniętej przez organizm ni­
kotyny, a tem samem i stopień zatru­
cia zależy od gatunku i stopnia wilgoci 
tytoniu oraz od sposobu palenia. Ty­
tonie ,,mocne", ciemne zawierają niko 
tyny 5 do 7 razy więcej aniżeli „sła­
be", jasne; suchy tytoń 

spala się dokładniej, 
wskutek czego większą ilość nikotyny 
zostaje zniszczona i unieszkodliwiona. 
Dalej — do ust palacza dostaje się » 
dymem 21 do 36 proc. zawartej w ty­
toniu nikotyny, przyczem z samych tyl­
ko błon śluzowych jamy ustnej i żo­
łądka wchłania się 2.5 do 4.4 proc. (A. 
Winterstein, Ziirich); jeżeli palący ,.za­
ciąga się", t. j . wciąga dym do płuc ilość 
wchłoniętej trucizny zwiększa się znae* 
nie i osiąga 

8 do 17 proc. 
Nie jest również obojętne, co pa­

limy: dym papierosa zawiera o połową 
mniej nikotyny aniżeli dym cygara z 
tego samego gatunku tytoniu; fajka 
zajmuje miejsce pośrednie. Pozatem t 

papierosa albo cygara krótkiego a gru­
bego dostaje się do ust więcej nikoty­
ny, niż z długiego i cipnkic^o. Rozmai­
te ..higieniczne" ttilki i wkładki do ustni 
ków nic mnją większego praktycznego 
znaczojiia; specjalnie preparowane pa­
pierosy ,,bez nikotyny" nie są jej nigdy 
zupełnie pozbawione. 

Na lepiej zatem palić penicrosy cten 
kie długie, z jasnego niezbyt wilgotnego 
tytoniu i starać się jaknaimniej r1vmu 
wciągać do płuc Przedewszyslluera 
zaś trzeba dbać o to, nby palenie było 
jedynie przyjemnością, kłórą sie używa 
w chwilach wolnych a nie stało słę 
nałogiem, któremu człowiek niewolniczo 
ulega. 

Podsłuchane. 
NIEPEWNY GOŚĆ. 

Wer fe l bardzo wiele Jeździ, j ć s T b o 
jaź l iwy i n e r w o w y . Stale wozi z so­
bą diugą linę, aż raz py la go hotelarz: 

— Poco panu ta lina 
— Jakto poco — m ó w i Wer fe l ta 

jest lina ratownicza w razie pożaru. 
Wyobraź pan sobie, że tu wybucha 
pożar. Nie można się wydostać z pa­
lącego się domu. W tedy ja biorę limę* 
staje w oknie i bezpiecznie spuszczam 
się na dół. 

— Nadzwyczajny pomysł — m ó w i 
gospodarz — ty lko ni« w iem. czy pan 
jest poinformowany, że u mnie goście 
z l inami ratowniczemi muszą płacić z 
góry . 

NIESPODZIANKA. 
— Dzień dobry rjanu. Co słychać \ ł 

domu? 
— Zrobi łem dzisiaj mojei żonie nią 

spod'ziankę. Kupi łem jej kapelusz. 
— Kapelusz? Co to za niespodzian­

ka? 
— Zapominasz, że ona spodziewała 

się futra. 

Moment poświęcenia pomnika „R101" w Beauvais. 

Przed kilku dniami zamieściliśmy reprodukcję pomnika zbudowanego na miej­
scu katastrofy angielskiego sterowca ,,R. 101" koło Beauyais (Francja Północna). 
Na powyższem zdjęcia widzimy po lewej stronie premjera Francji Daladicr i pre 
mjera brytyjskiego Mac Donalda (po prawej) w chwili odsłonięcia pomnika, 
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